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Ceny ogłoszeń 9
za wiersz milime- |  
trowy przed 1 złoty  
w tekście 50 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogto 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogto-, 
szenia po 10 groszy  
Dla poszukujących  
•pracy 5 gr. za w y­
raz. Najmntej 1 zł.
Za z a s  rz o ż e n is  m ie jsca  

dolicza się  2 5 %
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Hołd rady ligi narodów
dla Marji Curie-Skłodowskiej

GENEW A. 19. 9. PAT. Pod 
przewodnictwem min. Benesza roz­
poczęła się sesja rady ligi narodów, 
obradująca już w nowym składzie 
z udziałem nowych Członków Chili 
i Turcji, jak również dełegata Z. S. 
R. R.

Litwinow zajął miejsce między 
fotelem dełegata polskiego i pu­
stym fotelem delegata Japonji.

- Otwierając publiczne posiedze­
nie mm. Benesz powitał nowych 
członków rady. W odpowiedzi korni 
sarz Litwinow oświadczył, iż świa­
domy jest odpowiedzialności ciążą 
cej na członku rady i, że pragnie 
utrzymywać ze wszystkimi przy jaz 
ne i lojalne stosunki.

W imieniu Turcji dziękował 
min. Teffik Rużdżi Bej. Następnie 
rada przyjęła raport min. Barthou, 
dotyczący międzynarodowej ko­
misji współpracy umysłowej. W ra 
porcie swoim delegat F rancji ucz­
cił pamięć wiceprzewodniczącej pa 
ni Curie - Skłodowskiej. Przewod­
niczący ze swej strony podkreślił,

Adamowicze 21 bm.
o d ja d ą  d o  A m e ry k i

WARSZAWA, 19. 9. PAT. Dziś 
w nocy wyjechali pociągiem z W ar 
szawy do Królewca bracia Adamo­
wicze, gdzie odwiedzą swoją rodzi­
nę. .

W dniu 21 bm. bracia Adamowi 
eze przybędą do Gdyni. skąd na 
statku odjadą do Ameryki.

Karabin m aszynowy na dachu 
pałacu prezydenta Kuby
HAW ANA, 19, 9. W związku z 

pogłoskami o nowych planach rewo 
lucyjnych, wydano szereg zarzą­
dzeń, a m. in. umieszczono na dachu 
pałacu prezydenta republiki od­
dział żołnierzy z karabinam i m a­
szynowymi. Redaktor jednego z 
pism. który poddał krytyce reorga­
nizację armji kubańskiej, został 
porwany przez grupę uzbrojonych 
ludzi, wywieziony z Hawany i zmu 
szony do wypicia większej porcj 
oleju rycynowego. Ostrzeżono go, a 
by na przyszłość zaniechał swych 
ataków.

Były prezydent Kuby Machado 
schronił się w republice San Domin 
go, której prezydent kategorycznie 
odmówił żądaniu rządu kubańskie­
go wydania Machady.

Aresztowanie przemytnika 
w Zacłąbiu

Wczoraj przytrzym ano w pocią 
gu, na linji Katowice—Kraków  mie 
szkańca Modrzejowa, Kalm ana 
Ciemlakiewicza, la t 50, podejrzane 
go o przemytnictwo.

Przeprowadzona rewizja ujaw ­
niła, że Ciernia kiewicz posiadał pod 
odzieżą 5 kilogramów sacharyny. 
Towar skonfiskowano, a Ciemlakie 
wicza aresztowano.

żę p. Curie nietylko była chlubą na 
uki polskiej, ale także oddała wiel­
kie usługi Lidze Narodów i była 
chlubą całej ludzkości. Skolei spra 
wozdawca dla k w e s ty j  mniejszo­
ściowych p. M adarjaga uzyskał 
zgodę rady, aby delegaci A ustralji

i Meksyku dopomogli mu w opra 
eowaniu sprawy petycji Ks. 
Pszczyńskiego, wniesionej na pod­
stawie konwencji Górnośląsluej.
Na poufnem posiedzeniu rada wy­
znaczyła Cheissona, komisarzem Li 
gi Narodów w Bułgarji.

Sowiety oskarżone o zajęcie
fcrytorjum mandżurskiego i budowę  

wielkich fortyfikacyj
CHARBIN, 19. 9. PAT. Mini- 

sterjum  spraw zagranicznych pań­
stwa mandżurskiego wydało komu 
n ikat oskarżający Sowiety o zaję­
cie terytorjńm  mandżurskiego u 
zbiegu rzek Ussuri i Amuru i o zbu 
dowanie na niem wielkich fortyfi- 
kacyj.

Rząd mandżurski przesiał konsti

łowi generalnemu Z. S. R. R. notę 
z protestem przeciwko okupacji 
terytorjum , które w myśl układu 
chińsko - rosyjskiego podpisanego 
w Pekinie w roku 1860 zdaniem stro 
ny mandżurskiej powinno obecnie 
wchodzić w skład państw a man­
dżurskiego.

Oficer zastrzelił żonę
s^ eg o  koiegi

ZAMOŚĆ’, 19.9. W koszarach 
konsystującego tu 9-go pułku pie­
choty łegjonów rozegrał się w strzą 
sający dramat, którego terenem sta ­
ło się mieszkanko porucznika Chu 
deckiego.

Do żony Chudeckiego zapłonął 
miłością jego kolega pułk iwy pod 
porucznik Piotr Stankowski.

Wczoraj w nieobecności Ghu- 
deekiego, do jego mieszka uia przy­
był ppor. Stankowski. Między przy 
byłym a p. Chudecką wywiązała 
się burzliwa rozmową kórej odgło­
sy słyszane były w kuchni przez 
służbę.;

W pewnej chwili w pokoju huk­
nęły dwa strzały: ppor. Stankowski 
w uniesieniu strzelił z rewolweru

do p. Chudeckiej i położvl ją  tru ­
pem na miejscu, poczem zwrócił 
broń ku sobie i zaranił się śm iertel­
nie.

Zawiadomiony o zabójstwie żo­
ny, przybył do mieszkania por 
Chudecki i tu przy zwłokach jej 
usiłował popełnić samobójstwo, 
czemu zapobiegł obecny w mieszka 
niu sędzia wojskowy kapitan Wilk.

W czasie szamotania się z osza­
lałym z rozpaczy por. Chudeckim 
z rewolweru, który trzymał w r ę ­
ku, padł strzał. K ula ugodziła ka­
pitana W ilka w nogę, raniąc go 
ciężko.

Rannych ppor. Stankowskicgo i 
kpt. W ilka umieszczono w szpitalu. 
Stan pierwszego jest bardzo ciężki.

Niemcy pomagają Japonji
do zbudowania wielkiej floty powietrznej

BERLIN, 19. 9. (wł.) W berliń 
skich kołach dyplomatycznych mó­
wi się coraz częściej o dążeniu urzę 
d owych kół niemieckich do zbliże­
nia się z Japonją, w której Niemcy 
widzą najpewniejszego sojusznika 
przeciwko Sowietom.

W wschodnio - azjatyckiem se- 
m m arjum  przy uniwersytecie ber­
lińskim otwarto katedrę nacjonali 
styczno - socjalistycznej propagan 
dy we wschodniej Azji. Liczba stu ­
dentów, uczących się języka japoń 
skiego w tern seminarjum znacznie 
wzrosła. Japońskiego języka uczą 
się przedęwszystkiem oficerowie i 
inżynierowie niemieccy oraz lotni­
cy-

Pozatem zwracają uwagę na 
wzrost liczby studentów japończy­
ków, stud,juja#vch na wyższych u-

czelniach niemieckich. Choć liczba 
studentów innych narodowości zma 
lała, liczba studentów japońskich 
w Niemczech rośnie. Dużo z tych 
studentów przyjęto do fachowych 
szkół niemieckich, a szczególnie 
wielu z nich studjuje awjację.

W ielu już z tych studentów, po 
zdobyciu wiedzy fachowej, powró­
ciło do Japonji, gdzie ich przyjęto 
do fabryk lotniczych.

Coraz częściej w prasie sowiec- 
kiej pojaw iają się notatki i artyku 
ły, obwiniające Niemcy o współ­
pracę m ilitarną z Japonją. Ostatnio 
moskiewska „Praw da" pt. „Podej­
rzana podróż" informuje, że nie­
miecki wojenny „attache Odo udał 
się do M andżurji na inspekcję so­
wiecko - mandżurskiej granicy.

ne iiagiM 0
odbędzie się za sześć tygodni
Odlot zawodników włoskich

WARSZAWA, 19.9- <wt.) Dziś 
o godz. 9.30 rano z lotniska moko­
towskiego odleciały trzy samoloty 
włoskie, kóre brały udział w zawo­
dach. Odlecieli Sanzin na ..Bredzić 
39“ oraz Francois i Yiceuzi na „P. 
S .-l“. Pilot Yincezi, który zachoro­
wał w Warszawie i nie brał udziału 
w locie okrężnym i w wyścigu szyb 
kości, czuje się obecnie zupełnie do 
brze. Przybył na lotnisko otoczony 
rojem pięknych kobiet, klót e go ob­
rzuciły kwiatami.

Lotnicy włoscy są zachwyceni 
Warszawą. Nie szczędzili słów uzra  
nia dla polskiej gościnności j  dla 
wspaniałej organizacji zawodów.

Włoskich pilotów żegnano bar­
dzo serdecznie. Na lotnisku obec­
ni byli przedstawiciele polskich 
władz lotniczych, ambasada wło­
ska w komplecie, przedstawiciele 
kolonji włoskiej oraz grono pol­
skich zawodników- Z chwilą odlo­
tu włoskich samolotów, na lotnisku 
Mokotowskim niema już więcej sa­
molotów zagranicznych. Polskie sa-i 
moloty challenge‘owe będą przenie­
sione do swoich właściwych hanga­
rów. 1

Uroezste rozdanie nagród odbę­
dzie się za sześć tygodni. Tyło 
bowiem czasu zostawiła komisja 
sportowa na składanie ewentual­
nych odwołań i zażaleń. Na rozda- 
r ie  nagród przybędą do W arszawy 
przedstawiciele aeroklubów zagrani 
cznych, które brały udział w zawo­
dach.

Dziennikarze niemieccy
we Lwowie

LWÓW, 19. 9. PAT. Dziś popo­
łudniu na lotnisko w Skniłowie 
przybyły dwa samoloty polskich li- 
nij lotniczych „Lot" z wycieczką 
dziennikarzy niemieckich, przeby­
wających od kilku dni w Polsce. 
Na lotnisku zebrali się przedstawi­
ciele władz oraz Niemców z Mało­
polski Wschodniej i grono dzienni 
karzy.

Kierownik wycieczki dziennika­
rzy niemieckich p. Schwerin wysto 
sował ze Lwowa telegram  do zarzą 
du polskich linij lotniczych „Lot" 
w W arszawie z podziękowaniem 
za dostarczenie samolotów komuni 
kacyjnych dla wycieczki, przyczem 
wyraził uznanie dla sprawności pi 
lotów Miltza i Bargietta, którzy w 
ciągu trzech dni przebyli z uczestni 
kami wycieczki dwa tysiące kilo­
metrów z W arszawy clo Gdyni, Poz 
nania. W ilna i Lwowa.

Skazane na głód miasto
NOWY JO R K , 19. 9. M iastu No 

me na Alasce, które wskutek poża 
ru  uległo praw ie całkowitemu znisz 
czeniu, zagraża obecnie głód.

Szereg okrętów otrzymał rozkaz 
jaknajszybszego dostarczenia środ­
ków żywności. Miasto liczy około 
2 tys. mieszkańców.
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Zbrodnia, która pozostaw zagadka
POSAG WYDAŁ W TYDZIEŃ -  I  

ŻONĘ OPUŚCIŁ.
WARSZAWA, 19.9. Miody lekarz dr. 

Benedykt łtubinsztajn ożeni! się * pan 
ną Różą Mowsziwiczówną i otrzymał 
8.983 dolarów w posagu. Po jednotyge- 
duioweia pożyciu dr. Rubinsztajn żonę 
porzucił, a pieniądze zatrzymał. W wy. 
uiku tego dr. Rubinsztajn został oskar 
żony przez rodzinę Jego mafżuuM o b- 
szuśtwo i przywłaszczenia posagu.

Sędzina zarzucała lekarzowi, że mai 
żeństwa zostało przezeń zawarte,.- je ­
dynie w celu wyłudzenia posagu, Br. 
Bohisszłajn tłumaczył się, że z otrzy­
manej suesy S9.89 złotych uż; ł na spia 
cenie długów! Uważał on, że dopóki 
małżeństwo trwało, uiial on być zarząd 
cą j „użytlfGwiczata«‘ majątku żouy.

Urząd prokuratorski nie zgodził się 
jednak z poglądem oskarżonego i posta 
wll go w s? aa oskarżenia. Sprawa zna­
lazła sie we wtorek przed sądem. Jedna 
kie z powodu żydowskiego sądnego 
dnia, sąd ssa prośbę oskarżonego, spra­
wę odroczył.
ZNOWU 1200 GÓRNIKÓW POLSKICH 
STRACIĆ MA PRACĘ WE FRANCJI.

PARYŻ, 18,9, Wśród górników poi 
skich we Sranej! rozeszły sir; wiadomoś 
eh że towarzystwo kopalń Br.iay zwoi 
nić ina podobno z pracy 1203 polaków. 
Związki zawodowe oraz generalna kon 
fereneja pracy podjąć mają w tej spra 
wie interwencję.

ŻYDZI BOJĄ SIĘ O LOS SWYCH- 
WSPÓŁWYZNAWCÓW W SAARZE.

PAK IŻ, 18.9. Żydowska Agencja te- 
łegr, doucsi, że organizacje żydowskie, 
żywiąc obawy ęo do losów żydów snar 
słuch po pTebyscyeie, nezynił> demar­
che w Genewie celem zapewnienia ży- 
dmo praw na wypadek powrotu Zagłę 
bia Saary do Niemiec.

Światowy związek ejonwłćw rewizjo 
ułsiów domagał się zapewnienia żydom 
saarskim regimeu, jaki obecnie istnie­
je na Górnym Śląsku.

37 SKAZAŃCÓW W  NIEMCZECH O.
CZEKU JE  NA EGZEKUCJĘ.

BERLIN, 19,9. Na dziedzińcu więzień 
nyni w Elblągu stracono y,re wtorek 
41-ietniego robotnika Meissnera, skaza 
nego na śmierć za morderstwo na tłe po 
lityczuem.

W chwili obecnej znajduje się w nie 
inieckicb więzieniach jeszcze 37 polity 
cznyeh skazańców, którzy oczekują go­
dziny stracenia.
CO SIĘ' DZIEJE W MANltŻURJI? 
MOSKWA, 1S.9, Ż Ciiarbiua donoszą 

o nowych aresztowaniach urzędników 
sowieckich na kolei wschodnio - chiń­
skiej, Wśród aresztowanych znajduje 
się m. in. naczelnik stacji Mandżuria, 
leżącej ńa granicy sowiecko _ raandżur 
sklej. Aresztowanie to nastąpiło jak się 
okazuje już 7 września, jednakże wła­
dze mandżurskie ukrywały ton fakt.

Prasa mandżurska donosi, że roko­
wania w sprawie sprzedażny kolei wseho 
dnio - chińskiej zostaną na. życzenie 
rządu sowieckiego wznowione, jednak­
że już wyłącznie między Sowietami i 
Mandżurią, Minister spr. zagranicz­
nych Japouji, p. HErota ośwóadezyl że 
Mandżurji uda się tym razem załatwić 
sprawę tę kompromisowo.

Owa lata
BO

Do rzędu nierozwikłanych zaga­
dek sądowych należy niezmiernie 
ciekawy proces Edw arda Pszkita, 
oskarżonego o zabicie w niezwy­
kłych okolicznościach Stanisława 
Pawiaka.

Paw iak jechał w okolicach Sto­
czka w towarzystwie niejakiej Ko­
smowskiej nocą do domu, powo­
żąc końmi. W pewnym . momencie 
Kosmowska usłyszała ciężkie we- 
stchnienie i obejrzawszy się stw ier­
dziła z przerażeniem, że,Pawlak le­
ży na wozie z rozstrzaskaną cza­
szką. Nie ż y ł..,

Podjęto śledztwo i aresztowano 
Pszkita, który był z Pawlakiem w 
niezgodzie, jednak; wobec braku da 
nycb, spraw a została umorzona.

Po cl w uch latach policja znowuż 
wznowiła śledztwo przeciwko Pszki 
towi. I  tym razem świadkowie po­
dali tylko m aterjał ogólnikowy. I  
tym razem więc sprawę umorzono.

M ijają znowu dwa lata. Do sę­
dziego śledczego zjawia się Wacław 
Gonta i składa rewelacyjne zezna­
nie, opowiadając, że 
by} naocznym świadkiem morder­
stwa popełnionego przez Pszkita 

na osobie Pawlaka.
Dlaczego nie zgłosił się wcześ­

niej? Chorował na oczy, nie mógł 
się wyleczyć, ktoś mu powiedział, 
że musi mieć na sumieniu ciężkie 
grzechy i nie wyzdrowieje prędzej, 
póki się z nich nie oczyści, zatem 
udał się
do spowiedzi w kościele Zbawiciela 

w Warszawie 
i tam wyznał księdzu wszystko. — 
Spowiednik nakazał mu pod groźbą 
nieudzielenia rozgrzeszenia złożyć 
zameldowanie władzom sądowym.

Gonta wskazywał na swego są ­
siada Mikołajewskiego, który rów­
nież

przez 4 lata milczał,
ale może służyć za świadka, bowiem 
pod mostkiem obok którego popeł­
niono zbrodnię, siedział w owym 
momencie w związku z zaburzeniem 
żołądka i słyszał dwa uderzenia, a 
następnie widział uciekającego 
Pszkita.

Śledztwo wznowiono poraź trze­
ci i Pszkit został osadzony w wię­
zieniu.

Sąd okręgowy skazał go na 
osiem lat więzienia,

a sad apelacyjny wyrok ten zatwier 
dzik

Sąd najwyższy uchylił ‘ wyroić, 
wobec nierozważenia przez uprzed­
nie instancje złożonych przez obro-

w więzieniu i wyrok: niewinny i
Ś8©p^—wśdEśał, a ggtacłty—styszał...
nę u ; rodów nieprawdomówności 
Gonty.

Sąd apelacyjny ponownie wy­
dał wyrok skazujący Pszkita na o- 
siem lat więzienia.

Sąd najwyższy znów wyrok 
skazujący uchyla.

Niezwykła ta spraw a znalazła 
się wczorąj, w sądzie apelacyjnym 
warszawskim poraź trzeci, gdzie ad 
wokaci B-ramsoa i Ignacy E ttinger 
przeprowadzili bardzo ciekawy 
dowód, wykazując, że świadek’ Gon- 

’ ta, k tóry miał naocznie widzieć mor 
derstwo

chory jest poważnie na oczy od 
szeregu lat,

zaś świadek Mikołajewski, który 
niał słyszeć uderzenia, jest od sze­

regu lat
zupełnie głuchy.

Sąd apelacyjny wydał wyrok u- 
niewinńiająćy.
. Pszkit przesiedział dwa la ta  w

areszcie śledczym i zapobiegaw­
czym.

Śmierć Stanisława Pawlaka po­
zostanie więc nierozwiązaną zagad­
ką.

Delegacja pracowników1 ubezpieczeń
u wlcemln. Jastrzębskiego

Na odbytej ostatnio audoncji de 
legaci związku zawodowego pracow­
ników ubezpieczeń społecznych u wi 
eemiaistra opieki społecznej p. J a ­
strzębskiego, p, wiceminister oświad 
czyi kategorycznie, że min i ster jum 
opieki społecznej nie zamierza zasko 
ezyć świata pracowniczego wprowa­
dzeniem reformy ubezpieczeń społe 
cznyc.h i postawić gto przed faktem 
dokonanym; wręcz przeciwnie, społe 
eżeństwo, a z niem i świat rracy, ja

ko najbardziej w tej kwestji zaiutere 
sowahy, będzie wysłuchany i wyraża 
na przez niego opinja zostanie wzię 
ta pod uwagę przy ostateczn. ustala 
ni u zasięgu reformy. Wiceaiin. J a ­
strzębski, wyrażając swój pogląd na 
reforinę 'ubezpieczeń, podkreślił m 
in. konieczność wzięcia > opokę 
ubezpieczeń szerokich mas chałupni­
ków, którzy faktycznie nie zostali je 
szćze objęci ubezpieczeniem społecz 
nem.

Nowe podatki -- praca pad budżetom
Od pewnego czasu obiegają w 

W arszawie pogłoski p  prowadzo­
nych w min. skarbu pracach nad 
projektami nowych podatków bez­
pośrednich i pośrednich.

Jeśli chodzi o prace nad projek­
tami dotycząceuii podatków bezpo­
średnich, to departam ent podatko­
wy pracuje obecnie jedynie nad 
projektem rozporządzenia wyko­
nawczego d e , dekretu o ordynacji 
podatkowej. Prace te znajdują się 
już na ukończeniu. Natom iast po­
głoski o pracach nad zmianami w 
przepisach innych podatków bez­
pośrednich mijają się z prawdą.

Jeśli chodzi o podatki pośrednie 
— w pogłoskach, obiegających o

pracach nad projektami pewnych 
zmian w naszem ustawodawstwie 
podatkowem, jest pewna część 
prawdy. Opracowywane jednak 
projekty dotyczą kilku podatków 
drobnych.

Jednocześnie wre pisśea w min. 
skarbu nhd wykończeniem projektu 

■1 pt0łimiM?2£' bńdźćtPwegó n a ń  aatę 
piły rok budżetowy. Poszczegółno 
.ministerstwa w przyśpieszeń em 
tempie uzgadniają swe wnioski z 
min. skarbu. Preliminarz 'budżeto­
wy po stronie wydatków układany 
jest zgodnie z poleceniem premje- 
ra rządu z zastosowaniem wszel­
kich możliwych oszczędności. Nale­
ży więc oczekiwać .pewnej redukcji 
wydatków budżetowych.

Przemytnik i sekta amerykańska
Jack Lec milioner amerykański w anegdocie

ZAKONNIK KATOLICKI W HABI­
CIE NA ULICACH MOSKWY.
MOSKWA, 19.9. Od kilku miesięcy 

wśród publiczności mosfcirv.skej wzbu 
dza wielką sensacje kapłan iu.toLcki, 
ukazujący się na ulicach w habicie za­
konu Augustjanów. Mieszkańcy stolicy 
ZSRR. nie mogą pojąć odwagi tego czlo 
wieka, a z drugiej strony stanowiska 
władz, które dotychczas tego kontrrewo 
lucjoaistyU nie uwięziły.

Jest to O. Leopold Brown. Ameryka 
uin, któremu Sowiety na mocy umowy 
ze Stanami Zjedncczouemi pozn olily na 
sprawowauei funkcyj kapelana obywa 
teli krajów, z za oceanu. Będą ,inu też 
podlegały 2 kościoły, stanowiące daw. 
niej polskie paraf je.

3 MIL JONY DOLARÓW KARY PO­
DATKOWEJ

NOWY JORK, lB.lt. Amerykańskie 
władze podatkowe nałożyły na byłego 
podsekretarza stanu Mellona 3.875.193 
dolarów za zalegle podatki i za uchyla­
nie się od ich płacenia.

Mellon, który od dłuższego' czasu po 
zostaje w sporze z władzami oskarżają 
ceini go o uchylenie się od płacenia po 
datków, oświadcza, iż nałożona na nie 
go kara jest poprostu manewrem poli­
tycznym. Twierdzi on, iż w ostatnich 
latach zapłacił zgórą 23 miljonów dola 
rów podatku, w.niektórych wypadkach 
płacąc więcej, aniżeli był do tego pra 
wnie zobowiązany.

SOWIETY PRAGNĄ STWORZYĆ 
WŁASNĄ ARYSTOKRACJĘ.

MOSKWA, 19.9. Władze sowieckie 
poważnie debatują nad projektem, aby 
r. osób. szczegółuiei dla Związku sowiec 
kiego zasłużonych utworzyć coś y, ro­
dzaju nowej elity na wzór dawnej sala 
elity, wyposażonej w rozliczne przywi 
leje, natury zarówno mate Jaluoj, jak 
i politycznej.

Projekt ten jest podobno jw laą * u- 
lubionych idei Sialia*.

: Prasa amerykańska rozpisuje się 
obecnie szeroko o śmierci amęrykań 

. skiego miljunera Jacka Lee. który 
mieszkał, wr Palm, Beach i wcale nie 
robił ? tęgo: tajemnicy, ?e majątek ’ 
SWÓJ, zawdzięczał przeuryc-unii^ alko 
holu. W związku z tym zgopem znaj 
dujemy w prasie amerykańskiej na 
stępującą ciekawą kistorję.

, Pewnego dnia jedna z sekt ame­
rykańskich chcąc zwyciężyć wszyst 
kie inne sekty, zbudowała w Palm 
Beach kościół, posiadający dzwonni 
cę wysoką na 10 metrów. Tego je d ­
na było za mało dla ambitnego pasto 
ra tej sekty. Pragną! on wznieść na 
kościele podwójny krzyż, wysoki na 
20 metrów, oświetlony w nocy elek­
trycznością. Miałoby ’ to kosztować 
miesięcznie około 10 tysięcy dola­
rów. Pastor zarządził składkę wśród 
wiernych, lecz zebrał stosunlcowo nie 
dużo. Bardzo zmartwiony był więc 
już przekonany, że marzenie jego 
nie ziści się nigdy, gdy wiem pewne 
go dnia odwiedził go nieznany, ele­
gancki pan. niesłychanie tęgi. któiy 
zapytał krótko i rzeczowo;

— Potrzebuje pan pieniędzy na 
oświetlenie dzwonnicy \  Ile to ' bę­
dzie kosztował?

— Dziesięć tysięcy dolarów mie 
śięcznie.

Nieznajomy wyjął potężny port­
fel wręczyły zdziwionemu pastorowi 
30 banknotów 1000- dola;owych ze

słowami; „Oto zapłata za tizy mie- 
siąceL

Następnie zniknął, nie podawszy 
swego, nazwiska. Punktualnie po 3 
miesiącach zjawił się tajemniczy do 
inóczyńca i żlożyl znowu JJ  tysięcy 
dolarów. Tym razem jednak pastor 
starał się stanowczo dowiedzieć o 
nazwisku nieznajowego.

— Jac.k Lee — odpowiedział oty 
ły pan obojętnie. Musiał pan o mnie 
słyszeć. Jestem szefem tutejszych 
boottlegcrów Pieniądze daję panu 
ze względów praktycznych. Pański 
kościół tak świetnie oświetlony jest 
doskonałą latarnią dla moich mołoró 
wek i okrętów, przemycających alko 
hol.

Można sobie wyobrazić, jaką mi 
nę zrobił poczciwy pastor. Ale koś­
ciół świeci! się dalej jako efektowna 
propaganda dla sekty.

Dobre są gilzy do papierosów 
pod nazwą:

„ K f 2 ¥ Z Y S 0 W E !i
fabryki: E. Paschalskl i JSka 

Radom
lecz jeszcze lepsze tejże fabryki 
nowe gilzy

„ S E R V U S U
w praktycznem opakowaniu z wa­
tą chemicznie preparowaną. Żą­
dajcie w sklepach tytoniowych 
oraz kioskach w cenie 8 groszy 

pudełko.



Co trzeba wiedz-eć o szfuce żeglugi powiefrzoei
wysokości niepotrzebne), aparatyJuż w niedzielę rozpoczynają 

się zawody o puhar Gordon Benne- 
ta, w których weźmie udział 13 bo- 
lonów polskich i zagranicznych.

Czas więc zorjentowaó Czytel­
nika, na czem polega sztuka żeglu­
gi powietrznej.

O sztuce tej decyduje orjentowa 
nie się i wyczuwanie kierunku wia­
tru  na różnych wysokościach. To 
właśnie pozwala na nieprawdopo­
dobne napozór kierowanie balonem.

W iatry na różmycłi wysokościach 
mają różne kierunki i szybkości. — 
Wystarczy, aby pilot orjentował się 
w tern, jaki w iatr jest mu w danej 
chwili potrzebny i umiał się w sfe­
rze tego w iatru utrzymać, ażeby 
balon stał się przyrządem, zdatnym 
do kierowania.

Teraz niewątpliwie w Czytelni­
ku zrodziło się pytanie, jak przejść 
z balonem z warstwy powietrza niż 
szego do warstwy wyższej, lub od­
wrotnie? Jak ie  urządzenia służą do 
tego oryginalnego sterowania pio. 
nowego?

Otóż umożliwiają to dwie rze­
czy: piasek i gaz, wypełniający ba­
lon.

Naturalnie, im więcej balon ma 
gazu, a mniej ciężaru do dźwigania 
tern wyżej i dłużej może się unosić.

Łatwo już się domyślić, że moż­
na balon napełniony gazem tak 
„zrównoważyć" ciężarem gondoli, 
że będzie on trw ał w nieruchomej 
nozycji tuż nad ziemią, o metr nad 
aią, o dwa itd. Ilość ciężarków, ja ­
kie do tego celu użyjemy, będzie 
dla nas m iarą nośności balonu.

Rzecz prosta, że jeżeli balon z 
załogą ma ulecieć na znaczną wy- 

, sokość, to waga całej gondoli, „z in- 
^yyęptą^.ępi.^yyyym .i. mąytwym" mu 
r ‘si- być-mniejsza, od wspomnianych, '*■ 

równoważących balon ciężarków.
Czułość balonu na każde doda­

nie, lub ujęcie wagi, jest tak ogrom 
na, że już wyrzucenie jednej gar­
ści piasku, używanego do równowa 
żenią balonu, wystarczy, by uniósł 
się on w sposób dla oka zupełnie 
dostrzegalny.

Jasnem jest również, że jeśli ba­
lon utraci trochę gazu, ta  tern sa­
mem stanie się cięższy i zacznie o- 
padać ku ziemi.

W tych dwuch zjawiskach ma­
my kwintesencję kierowania balonu 
w górę i w dół.

Jeśli pilot uważa, że należy wzle 
cieć trochę wyżej, to wyrzuca tro­
chę piasku (balastu), a jeśli sądzi, 
że w okolicach, bliższych skorupy 
ziemskiej znajdzie korzystniejsze 
dla siebie prądy powietrzne, to po- 

‘ ciąga za klapę i wypuszcza trochę 
gazu.

Czytelnik odrazu domyśla się, 
dlaczego każdy lot balonowy musi 
się skończyć dość prędko, jakkol­
wiek niejednokrotnie słyszy się wy 
razy zdziwienia, że balon lądował 
po 24 godzinach, kiedy załoga mia­
ła żywność na trzy dni i powinna 
dłużej „siedzieć na górze".

Otóż konieczność przechodzenia 
do warstw powietrza niżej położo­
nych zmusza pilotów balonowych 
do wypuszczenia znacznej ilości ga­
zu, bez którego balon zaczyna wkoń 
cu opadać do ziemi, nie mogąc u- 
nieść ciężaru gondoli.

W tedy rozpoczyna się czynność 
odwrotna, wyrzucanie balastu, aże- 

: by balonowi ulżyć i polecieć jeszcze 
trochę dalej. Na początku wygląda 
to całkiem „niewinnie", poprostu 
wyrzuca się piasek, ale wkrótce „ta­
kowego brak zupełnie, a posiadają­
cy mało gazu balon wciąż jeszcze 
opada. Wtedy zaczynają się w gon.

, doli dziać rzeczy niesamowite.
Za burtę wędrują — Bogu ducha 

winnym ludziom na głowę — przy­
rządy tlenowe (i tak już na małej

nawigacyjne (oprócz barografu, o 
czem niżej), radjo — jeśli byłcą — 
resztki posiłków-.. A balon, które­
mu taki „zastrzyk" znakomicie po­
może, podskakuje za każdym wyla­
tującym przedmiotem do góry i 
znów zyskuje na wysokości, nie na 
długo jednak, bo po pewnej chwili 
ustala się na jakiejś wysokości, za­
łoga stwierdza z przykrością, że to 
właśnie o wysokość trochę mniejszą 
jej chodziło, otwiera klapę, gaz wy­
chodzi, balon opada i cała rzecz za­
czyna się od początku.

Tym razem -jednak idą już za 
burtę rzeczy bardziej „osobiste", 
więc najpierw  buty, potem futra, a 
potem jeden partner patrzy na dru

giego głodnym wzrokiem, szukając, 
coby tu jeszcze można z niego ze­
drzeć i wyrzucić w przestworza, a- 
by jeszcze choć trochę ulżyć balo­
nowi i wznieść się wyżej.

Niejednokrotnie zdarzało się, że 
załoga lądowała, mając w gondoli 
tylko dokumenty i samopiszący ba- 
rograf, mocno „roznegliżowana", a- 
le zadowolona, że zaleciała dzięki 
swemu poświęceniu daleko.

Barograf samopiszący zostaje 
dlatego oszczędzony, że jest on je­
dynym dowodem lotu bez lądowa­
nia po drodze, co, jak wiadomo, jest 
wymagane przez regulamin zawo­
dów Gordon Bennetta, do których 
„baloniarze" nasi stają już w nad­
chodzącą niedzielę.

'.a : <1; ;

PEtliE P D
jędrno i v •' 1 i, dekolt 
bez zarzutu prawdzi­

wie kobietą linję ciała 
osiągacie w ciągu kró 
t kiego cz.isu, dzięki 
użyciu paryskiego 
kremu „Diva<‘. Śro­

dek ten w> pełnia ftra 
ki nierozw niętego biu 
stu i nadaje elastycz­
ną jedruość opadają- 
eym , ’’ers- cm i- pięk­
ną linie szczupłym ły  
dkom. Nadzwyczajne 

wyniki u starszych p-iń Pud gwaran. 
eją zł. 200 — otrzymacie pełną cenę ku­
pną z powrotem jeżeli niezadowoleni z 
wyników użycia kremu , T'■ va“ zwróci­
cie pół pakietu niezużylpgo W ysyłka  
dyskretna. Przy zamówieniu proszę o 
podanie, czy pożądane rozwinięcie czy 
tylko wzmocnienie biustu. Cena za 1 
słoik zł. 1.50 za 3 słoiki zl. 3 —. Specjal­
na oferta: Przy nadesłaniu w ciągu 3 
dni wycinka niniejszego ogBszenia z 
zamówieniem, otrzymacie Jako dodatek 
bezpłatny 1 flaszkę prawd/iwej fran­
cuskiej perfumy Origan.

Dr. Nic. Kemeny, Cieszvn. skrytka 
pocztowa 100/1353.
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Na górnmii zdjęciu widzimy zwycięskich lotników naszyci) Bajana i 
Płonezyńskiego, na dole zaś Bajan Płonczyński w przyjacielskiej 

rozmowie z trzecim zwycięzcą turnieju świetnym lotnikiem
niemieckim S e i d e m a n e m . ______________

Cuda życia pod szkłem mikrosespu
Wszystko, co żyje, wszystkie 

istoty, składające się z m aterji orga 
nicznej mają kres wyznaczony ży­
wota, umierają wcześniej czy póź­
niej Uniwersalne prawo przyrody 
obszedł jednak jednokomórkowy 
mikroorganizm, t. zw. Eudorina 
elegans. Ciekawą i frapującą hi. 
storję bytowania bezkresnego ma­
leńkiego żyjątka opowiada w swo­
im referacie profesor Hartm ann, 
który z benedyktyńską cierpliwo­
ścią i wytrwałością obserwował 
pod mikroskopem kolejne fazy ży­
cia Eudoriny. Eudorina rozwinę­
ła przed oczyma uczonego łańcuch 
trzech tysięcy pięciuset generacyj 
kolejnych.

Łańcuch ten nie kończył się, 
rozwijał się zapewne dalej w nie­
skończoność, tyle tylko, że profeso 
rowi nie starczyło już cierpliwości 
w tym wyścigu. Obserwowana pod 
mikroskopem komórka Eudoriny 
po przeżyciu 50 minut zaczyna już 
zdradzać objawy starzenia się i ry 
chłego zgonu. Cóż następuje wów­
czas? S tara  komórka dzieli się na 
dwie nowe, młode komórki, które 
pędzą znów żywot ruchliwy i weso 
ły przez dalsze 50 minut, by po tym 
czasie ulec da capo objawom starze 
nia się i uciec przed śmiercią za 
pomocą tricku podziału na dalsze 
komórki. Jest to t. zw. partenogene 
za. Zadziwiający .objaw odmładza­
nia sięjednokomórkowe Eudoriny

powtarza się, jak zaobserwował p r ) 
fesor Hartmann, trzy tysiące pięć 
set razy. Wyczyny Eudoriny są jed 
nak prześcignięte przez jeszcze 
lepsze rekordy samonarodzin w cią 
gu ośmiu tysięcy generacyj t. zw. 
pantofelka Adams‘a, również jed­
nokomórkowca. Tyle faktów odinła 
dzania się i ucieczki pomyślnej 
przed śmiercią zaobserwował pro­
fesor Adams. Jes t to więc w odnie­
sieniu do tych najprym itywniej­
szych tworów organicznych życie 
bez śmierci, życie jakgdyby wiecz­
ne. Możnaby tyLko zakwestjono- 
wać długość tego życia pojedynczej 
komórki Eudoriny. Nie przekracza 
ona granic 50-ciu minut. Ale cóż 
znaczy 50 minut czy 50 lat w biegu 
wydarzeń w ramach bezkresnych 
kosmosu, gdzie miljony i miljardy 
lat świetlnych upływają i przesypu­
ją się niczem piasek w zegarze. — 
Najdłuższy czas trwania historycz­
nie znanej nam kultury i cywiliza- 
tysiąclecia. A czemżc jest znów ty- 
cji ludzkiej nie przekracza jednego 
siąc lat w bezmiarze czasu kosmicz 
nego, jeśli nie odcinkiem równie ma 
tym jak te 50 minut odmierzone dla 
bytu i trw ania Eudoriny! Tak 
więc świat nieskończenie małych 
podważa jakgdyby w swych zjawi­
skach uniwersalne prawo starzenia 
się i śmierci każdego żywego orga­
nizmu.

W okresie winobrania

Wino i iegu f a o r y n a c j a
Miesiąc, wrzesień, to w krajach połu 

dniowy cii okres winobrania. W rozle­
głych winnicach Francji, Włoch, Hisz 
panji i innych krajów południowych 
rozpoczyna się w tym czasie ożywiony  
ruch około zebrania tych szlachetnych 
owoców, zakończony najczęściej trady­
cyjną zabawą ludową.

Ktokolwiek widział takie winobra­
nie, tem podziwiać lliusiał obraz tej pra 
ey ludzkiej, z której czerpie cię olbrzy 
mie dochosly i która przedstawia pięk 
ny widok wysiłku uciążliwego ,ale bar 
dzo produktywnego. W ino bowiem jest 
zawsze ogromnie popłatne i wszystkie 
kraje, nie mogące uprawiać winnych 
pól, sprowadzać muszą ten cenny pro­
dukt.

Proces otrzymywania wiua następuje 
jak wiadomo, drogą fermentacji soku 
winnego. Sok ten otrzymuje się wsku­
tek wytłaczania gron. Z pestek i łup o- 
trzymuje wyciśnięty sok skiadniki na 
dające samemu winu smak specyficz­
ny. Po pewnym czasie, mniejwięcej po 
kilku dniach, oddziela się łupy i pest­
ki, chcąc otrzymać wino białe. Zostawia 
się zaś i jedno i drugie, o ile wino ma 
być czerwone, używając do tego proce 
su winogron niebieskich. Sok winny .er 
mentuje po kilku godzinach pod działa 
niem drożdży, znajdujących się w gro­
nach.

Okres główny fermentacji trwa go­
dzin kilkanaście. Następnie przychodzi 
wtórna fermentacja .poezem wino zle. 
wa się do beczek dębowych umieszczo 
nych w zimnych piwnicach, gdzie wi­
no nabiera woni i smaku. Wszelkie mę 
ty z fermentacji usuwa się przy po­
mocy żelatyny. Następnie czyste wino 
przelewa się do beczek, wypalonych 
siarką, aby się nie psuło. Beczki czy 
flaszki, w których się wino przechowu­
je, muszą być silnie uszczelnione.

W naszym kraju wina prawie nig. 
dy nie fabrykowano. Dopiero w tym  
roku na Targach Wschodnich we Lwo 
wie pojawiło się wino polskiej produk­
cji, robione z winogron, pochodzących 
z Zaleszczyk, tej naszej „polskiej Afry­
ki^.

 0()0--------

Protaktinium przeciw rakowi
W jednem z laboratorjum chemicz­

nych w Cleveland (USA.) udało się prt 
raz pierwszy wyodrębnić pierwiastek 
nr. 91, tj. protaktinium w jego czystej 
postaci metalóidu. Protaktinium jest 
w silnym stopniu radjoakty wne, spoty 
ka się go rzadziej niż radjum 1 z w y. 
jątkiem uranu*jest najcięższym eo do 
wagi gatunkowej pierwiastkiem. Wy na 
lazcy twierdzą, że protaktinium zamie­
nia się w ciągu rokn — dwóch lat w 
w aktiulum, które jest 150 razy silniej­
sze niż radjum. Nowy pierwiastek bę­
dzie odgrywał zapewne wielką lo ię w 
metodach leczenia raka.
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Zespoły „Promienistych
w Zagłębiu Dąbrowskiem

11

Rada powiatowa BBWR powia­
tu będzińskiego przystąpiła do two 
rżenia w szeregach robotniczych 
zespołów „promienistych", o zada­
niach i charakterze których prag­
niemy dziś pomówić.

Śp. Adam Skwarczyński, zasta­
nawiając się (w broszurze pt. Pod­
stawy Pracy w Zespole) nad zada­
niom zespołu, jako komórki organi 
zacyjnej, mówi: „w moralnej części 
spoideł najniższej komórki organi­
zacyjnej znajdują się przesłanki do 
reformy i wypracowane być muszą 
elementy form, [/racy zespołu".

Stąd też Rada Pow. BBWR, 
przystępując do organizowania ze­
społów robotniczych, na moralne 
spoidła pragnie położyć decydujący 
nacisk.

Cóż to jest bowiem zespół „pro 
mienistych"? Zespół taki — to pię 
ciu, najwyżej dwunastu robotników 
zespół bynajmiej nie przypadkowy, 
a wytworzony, jak mówi A. Skwar 
czyński, przez zżycie się członków, 
przez ich wzajemne zaufanie. Oży­
wieni jedną sprawą, której mają 
służyć, muszą oni przepracować u 
progu swojego działania tę zasadę, 
że ich praca w zespole — to twarda, 
często niewdzięczna i mało widział 
na służba społeczna.

I  dlatego o wartości zespołu de­
cydować będą charaktery członków; 
ich poziom umysłowy, chociaż waż­
ny dla całokształtu pyacy, stać wi­
nien już na drugim miejscu.

Pamiętać bowiem należy, że pra 
ca w zespole — to praca wgłąb, a 
nie w szerz: organizacje goniące za 
liczbą, t. zw. masą — nie pójdą, 
bo nie mogą iść — drogą pracy ze­
społowej.

A. Skwarczyński tak mówi o niej: 
.,każda decyzja powinna być wykony 
wana samodzielnie przez określone 
go członka zespołu; każde zadanie 
powinno być dobrowolnie brane na 
siebie przez członka; ale z chwilą, 
gdy decyzja jest powzięta, gdy za­
danie jest wzięte na siebie, musi o- 
bowiązywać odpowiedzialność za 
wykonanie przed zespołem jako 
przed całością, łub przed kierow­
nictwem zespołu".

A przed zespołem, jako całością, 
ważne stoją zadania.

On to — zespół — ma przez 
wspólny wysiłek wypracować taki 
typ obywatela, któryby w przysz­
łości mógł zająć na poszczególnych 
odcinkach pracy społecznej odpo­
wiednie miejsce. Praca to ciężka, i 
odpowiedzialna, tem odpowiedział- 
niejsza, że zespół, zgodnie ze swą 
nazwą, winien jednocześnie promie 
filować na środowisko, wśród które 
go działa: pod żadnym pozorem 
zasklepiać mu się nie wolno.

Pełnienie służby społecznej za­
cząć musi od spraw najdrobniej­
szych, obchodzących wszystkich 
współkolegów, a dopiero poprzez 
tak pojętą służbę — prowadzić do 
realizowania spraw zasadniczych, 
jakie przed nim stoją.

Oczywiście promieniowanie to, 
w ten sposób zrozumiane, musi do­
prowadzić do takiej sytuacji, że ze 
spół promienistych, otoczony pow- 
szechnem uznaniem i szacunkiem, 
dorobkiem swojej pracy, będzie 
mógł w konsekwencji wpływać na 
ukształtowanie ideowe swojego śro 
dowiska. Że zaś u podstaw tego dzia 
lania Rada Powiatowa BBWR u- 
mieściła zasadę: dobro państwa — 
prawem naezelnem, stąd i owo pro 
mieniowanie odbywać się będzie w 
duchu państwowym: * zespół wyko­
nywać będzie pewnego rodzaju po­
słannictwo rozbudowania w duszy 
robotnika polskiego instynktu pań 
stwowego.

Tyle o moralnych spoidłach ze­
społu.

Jeżeli zaś chodzi o charakter

zadań, jakie zespoły mają do wy­
konania to tutaj Rada Pow. BBWR 
postanowiła te zadania związać 
przedewszystkiem z bezpośrednie- 
ini potrzebami środowiska robotni­
czego. W pierwszym etapie organi­
zowane są robotnicze zespoły pro­
mienistych na terenie poszczegól­
nych zakładów przemysłowych: naz 
wijmy je lokalnemi zespołemi pro­
mienistych. Oto np. zawiązał się lo 
kalny zespół promienistych wśród 
robotników huty bankowej w Dąb­
rowie; lokalny zespół promieni­
stych robotników kop. „Wiktor" w 
Milowieach itd.

Zespoły te poprzez swoich prze- 
downików, zorganizowanych w t. 
zw. Radę Zespołów, będą miały bez 
pośredni kontakt z zespołem „pro­
mienistych", jaki powstał przy ra 
dzie Powiatowej BBWR.

Zadania tych zespołów, pracują 
cych trwale, określiliśmy powyżej.

Niezależnie od tych, jak ich naz 
walilmy, zespołów lokalnych — 
tworzone będą zespoły promieni­
stych, które będą miały do przepra 
cowauia zadania konkretne i trwać 
będą tak długo, jak długo realizowa 
ne będą ich zadania. Oto np. powsta 
je realizacyjny zespół promieni­
stych — budowy domków robotni­
czych; inny — zespół hodowli jed­
wabników; jeszcze inny — zespół o 
gródków działkowych itd. Te reałi 
zacyjne zespoły będą także po przez 
swoich przodowników reprezento­
wane w Radzie Zespołów przy Ra­
dzie Powiatowej BBWR.

Jak  to już zaznaczyliśmy, Rada 
P. BBWR. stworzyła spośród

swych najdzielniejszych pracowni­
ków także zespół „promienistych". 
Wszyscy ci, którzy grunt społeczny 
Zagłębia swą prącą społeczną prze- 
orywują, stają dziś na apel Rady 
Powiatowej BBWR do współpracy 
I  jeśli tylko gdziekolwiek i w któ­
rymkolwiek zespole robotniczym 
odezwie się głos o pomoc, o żywe 
słowo, o wyjaśnienie takiego czy in 
nego problemu — to wnet na apel 
taki stanie do dyspozycji zespołu 
jeden z zespołu promienistych Ra­
dy Pow. BBWR.

Niezależnie od tegc organizowa 
ne będą przez Radę Zespołów zebra 
nia członków" zespołów" „Promieni­
stych" na terenie poszczególnych o- 
środków" miejskich: zebrania te, po 
przedzone referatem z dziedziny ide 
ologicznej lub też zagadnień aktu­
alnych, poświęcone będą pełnym 
powagi rozważaniom nad rezulta­
tami pracy zespołów w terenie.

Podkreślić wreszcie należy, że no 
wopowstający Uniwersytet Robot­
niczy im. Adama Skwarezyńskiego. 
ma za zadanie nauczyć słuchacza 
pracy zespołowej. Będą to oczywiś­
cie zespoły szkolne, a więc takie, 
które przygotują słuchacza do pra­
cy zespołowej w terenie.

Bowiem, zgodnie z zasadniczemi 
założeniami twórców zarówno zespo 
łów robotniczych jak i Uniwersyte 
tu Robotniczego, nie o ilość w tej 
pracy będzie chodzić, a o jakość: i 
dlatego jakością zespołów promieni 
stych, a nie ich ilością mierzyć bę­
dziemy wyniki tej całkiem nowej 
na naszym terenie formy pracy spo 
łecznej. *

Nie samobójstwo, lecz morderstwo
Jak zamordowano umysłowo chorego 
obok fabryki „Radocha" w Sosnowcu

tamtędy dwuch osobników, a miano 
wicie: Mieczysława Gieca, zam. na 
Dębowej Górze i jego kolegę Włady 
sława Adamczyka.

W ub. niedzielę podaliśmy wia­
domość, że obok fabryki chemicznej 
Radocha w Sosnowcu znaleziono le­
żącego w kałuży krwi Stanisława 
Satera,. umysłowo chorego, zam. 
przy ul. Dębowej nr. 60 w Sosno w 
cu. Pierwiastkowe śledztwo prze­
prowadzone w tej sprawie nasunęło 
myśl, że Sater popełnił samobój­
stwo podrzynając sobie gardło brzy 
twą. Pozatem ustalono, że Sater, 
wychodząc dnia krytycznego z do­
mu, zabrał ze sobą brzytwę i był 
więcej rozstrojony nerwowo jak 
zwykle. Dalsze jednak śledztwo 
przeprowadzone . osobiście; przez 
kom; Kardasiewicza nasunęło wie­
le trudności, aby to było samobój­
stwo, przeciwnie zebrane wszystkie 
dowody wykazywały, że Sater zo­
stał zamordowany.

I tak istotnie byto.
Sater idąc krytycznego dnia o- 

bok fabryki chemicznej Radocha w 
Sosnowcu spotkał przechodzących

Gieć i Adamczyk nie znając Sa­
tera i nie wiedząc, że jest on urny 
słowo chory zaczepili go, żartując 
z niego. Sater wyjął wówczas z kie­
szeni brzytwę raniąc nią lekko Gie 
cia w twarz, poczem rzucił się do 
ucieczki. Za uciekającym Saterem 
pobiegł Gieć a dopadłszy go na dro 
dze zadał mu cios nożem w szyję.

Uderzenie nożem było fatalne, Sa 
terowi bowiem przecięto główną 
tętnicę na szyi. .

Sater wskutek silnego upływu 
krwi — zmarł.

Gieć sprowadzony do wydziału 
śledczego przyznał się do morder­
stwa oraz opowiedział szczegółowo 
przebieg całego zajścia z Saterem. 
Gięcia przekazano do dyspozycji 
władz sądowych.

Śmiercią okupił kilka kawałków węgla
Policjant zastrzelił bezrobotnego

W sądzie okręgowym w Sosnow 
cu odbyła się wczoraj sensacyjna 
rozprawa przeciwko posterunko­
wemu p. p. w Zawierciu, 25-letnie- 
mu Władysławowi Maraszee, który 
stanął przed sądem, jak® oskarżo­
ny o zabójstwo bezrobotnego Piotra 
Adamczyka.

Maraszek pełnił służbę wartow­
niczą na torze kolejowym między 
Zawierciem, a Nieradą, na którym 
to odcinku stale okradano będące 
w biegu pociągi. W pewnej chwili 
posterunkowy zauważył na wago­
nie sylwetkę człowieka. Wystrze­

liwszy raz na postrach, Maraszek 
dał do osobnika serję strzałów, po 
których zwhlił się na ziemię trup 
bezrobotnego Piotra Adamczyka. O 
kupił on śmiercią kilka kawałków 
węgla, po które się wybrał.

Sąd doszedł do przekonania, że 
aczkolwiek Maraszek przekroczył 
przepisy o użyciu broni przez orga 
ny bezpieczeństwa, to jednak uczy 
nił to przez zbytnią swą gorliwość 
służbową.

Uznając go winnym popełnione­
go czynu, sąd uwolnił posterunko­
wego Maraszka od kary.

Czwartek 
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Czwartek. 20 września.
6.45. Kiedy ranne wstają zorze. 6.38. 

Gimnastyka. 7.15. Dziennik poranny,
.25. Płyty. 7.35. Chwilka pań domu. 7-40 

Zapowiedź programu. 7.50. Koncert re ­
klamowy. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. Hej 
aa! z Krakowa. 12.03. Wiadomości meto 
irologicznc. 12.05. Codzienny przeg'ad 
prasy polskiej. 12.10. Audycja dla dzie­
ci. 12.30. Koncert z Wilna. 13,1)0. Dzien­
nik południowy. 13.05. Z rynku pracy. 
13.10. Koncert popołudniowy. 15.30. W i a, 
domości o eksporcie polskim. 15.35. 
Przegląd giełdowy. 15.45. Muzyka lekka. 
16.45. Francuski. 17.00. Teatr Wyobraź­
ni. 18.00. Pogadanka rolnicza. 18.15. Re­
cital fortepianowy. 19.00. Bocital z Wil 
na. 19.20. Pogadanka aktualna pt. Pol­
ska w zawodach balonowych. 19.30. 
Skrzynka pocztowa. 19.45. Program na 
dzień następny. 19.50. Wiadomości spor 
towe. 20.00. Muzyka lekka. 20.45 Dzień 
nik wieczorny. 20.55. Jak  pracujemy w 
Polsce. 21.00. Koncert popularny. 21.45. 
Reportaż z Krakowa. 22.00. Konoert re 
klamowy. 22.15. Muzyka taneczna. 22.45. 
Odczyt w jeżyku angielskim. 23.00. 
Wiadomości meteorologiczne.

KATOWICE.
Czwartek, 20 września.

6.45. Audycja poranna. 7.50. Koncert 
reklamowy. 11.57. Sygnał czasu. 12 00. 
Hejnał z Krakowa. 12.03. Transmisja z 
Warszawy. 13.10. Płyty. 1530. Transmi­
sja z Warszawy. 15.35. Wiadomości go 
spodarcze. 15.45. Transmisja z W arsza­
wy. 18.00. Feljeton sportowy. 1815 
Transmisja z Warszawy i Wilna. 19.30 
Pogawędka z dziećmi. 19.50. Wiadomo? 
ci sportowe. 20.00. Transmisja z W ar 
szawy. 22.00. Koncert reklamowy. 22.15. 
Muzyka taneczna. 22.45. Recytacja pro­
zy. 23.00. Transmisja z Warszawy.

WARSZAWA.
Piątek, 21 wrześna.

„45. Kiedy . ranne • wstają. zovzerr„ 6J>8- 
Gimnastyka. 7.15.' Dziennik ' ponutłly. 
7.25. Płyty. 7;35. Chwilka pań domu. 
7.40. Zapowiedź programu. 7.50. Koncert 
reklamowy. 11.57. Sygnał czasu. 12.00, 
Hejnał z Krakowa. 12.03. Wiadomości 
meteorologiczne. 12.05. Codzienny Prze 
głąd Prasy Polskiej. 12.10. Muzyka lek­
ka. 12.45. Feljeton ze Lwowa. 13.00. Dzień 
nik południowy. 13.15. Płyty. 15/19. Wia 
domości o eksporcie polskim. 15.35. 
Przegląd giełdowy. 15.45. Koncert. 16.45 
Audycja dla chorych. 1715. Recital for 
tepianowy. 17.50. Przegląd wydawnictw 
18.00. W.iadomośei rolnicze. 1810. Życie 
artystyczne stolicy. 18.15. Pieśui i arje 
starowłoskie. 18.45. Wspomnienia leg jo 
nowe. 19.00. Muzyka lekka. 19.20. Poga­
danka aktualna. 19.30. Płyty. 19.45. Pro. 
gram na dzień następny. 19.50 Wiado­
mości sportowe. 20.00. Jak spędzić świę 
to? 20.05. Feljeton muzyczny. 20.15 Kon 
cert symfoniczny. 22.30. Recytacje po 
ezji. 22.40. Koncert reklamowy. 23.00. 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05. Mu 
zyka taneczna.
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1  K lilc
(k) Spłoszeni włamywacze. Gryngrae 

Mendel, zam. w Kielcach przy ul. Piotr­
kowskiej 72, zameldował, że w nocy nia 
znani sprawcy zapomocą wytrycha usi 
łowali dostać się do jego mieszkania, 
spłoszeni jednak zbiegli,, pozostawia­
jąc w drzwiach mieszkania wytrych

(k) Ratując mienie — do»naIa cięż­
kich poparzeń. We wsi Peliny, pcw. 
kieleckiego, w zagrodzie Zatorskiego 
Andrzeja wybuchł pożar, kcóry znisz­
czył dom mieszkalny, szopę i sprzęty 
domowe. Pożar przeniósł się następnie 
na oborę sąsiada Graby Walentego, któ 
ra spłonęła wraz ze zbożem. Straty wy 
noszą około 2500 zł.

W czasie pożaru doznała ogólnych 
poparzeń Franciszka Zatorska. Przyczy 
na pożaru narazie nie ustalona,

(k) Krwawa bójka przy ul. Doiua< 
szowskiej. Świercz Józef, zam w KieU 
cach przy ul. Domaszowskiej nr, 109 po 
bił w swem mieszkaniu Zycha Bolesła 
wa, zam. przy ul. Domaszowskiej or, 
lib  którego w stanie ciężkim funzowie- 
ziono do szpitala Św. Aleksandra

Przyczyny pobicia ne zdołano usta­
lić.



1 Zagłębia
T  F A T K  M I E J S K I  

W S O S N O W  C U.
Dziś. daia 28 bm. przedstawienie w 

teatrze miejskim w Sosnowcu za.wie- 
sror.e, z powodu próby gaszenia świa. 
tia sr całym Zagłębiu.

Piątek, dnia 21 bm. o godz. 20 ni. 15 
po cenach zniżonych (50—2.30) komed.ia 
w 3-ch aktach J. Deval'a pt. „STEFEK*1

W O JEW O D A DZIA DO SZ I D Y B . 
M A D E Y SK I B A W IĄ  W  ZA U ŁĘ  

B IU .
Dziś bawią w Zagłębiu wojewo­

da kielecki i naczelny dyrektor fun 
u uszu pracy dr. Madeyski.

W godzinach przedpołudnio­
wych odbędzie się w starostwie kon 
ferencja, poczem. wojewoda Dzia­
dosz i" dyr. Madeyski w towarzy­
stwie starosty i prezydentów miast 
zwiedzać będą roboty inwestowane 
przez fundusz pracy.
O F IA R Y  N A  B U D O W Ę  FLO TY  

P O W IE T R Z N E J.
Jak już wczoraj donosiliśmy, w 

związku ze zwycięstwem polaków 
w Challengeu wydana została odez 

w a do społeczeństwa nawołująca 
do ofiarności na budowę floty po­
wietrznej.

Ofiary na budowę floty powietrz 
nej składać można w administracji 
naszego pisma oraz w obwodzie 
miejskim LOPP w Sosnowcu (Dęb 
fińska 1) nr. konta P. K. O. 438.

— 2  żysia związku oficerów rezerwy 
Zarząd kola związku oficerów rezerwy 
w Sosnowcu na swem plenarnem posie 
dz/niu odbytem w dniu 17 bm., zatwier 
dziwszy poprzednio ofiarowane na po­
wodzian zł. 10*0, postanowił jeszcze ofia 
rować na ten cel zł. 100.

Sunie powyższą polecono skarbniko­
wi koła przekazać na konto PKO. miej­
skiego komitetu pomocy ofiarom po­
wodzi.

— Zebranie związku pań domu w So 
smoweu. Ze względu n'a próbę gaszenia 
3 W i ą t o ł ; : ® i - d  < • przez 
ŻPD,. zebranie towarzyskie związku 
pań domu rozpocznie się punktualnie o 
godz. 7.30 wieczorem.

Na zebraniu będą wyświetlane zdję 
■ia urządzeń mieszkalnych.

Walne zebranie techników w Dą­
browie. Dnia 23 bm.. o godz. 11 przed 
południem odbędzie się walne zebranie 
celonków związku techników w Dąbro­
wie. Drugi termin zebrania wyznaczo­
no na godz. 11.30 przedpot. Sprawy 
ważne.

— Kierownictwo publicznej szkoły 
zawodowej dokształcającej ogólnej żeń 
skiej w Sosnowcu podaje do wiadomoś 
ci pp. pracodawców, rodziców i ueze 
nic, źe zapisy do szkoły odbywają się 
jeszcze do 20 bm. włącznie w godz. 18 
do 19, w kancelarii szkoły powszechnej 
nr. 9 przy ul. 3 Maja 32.

Nauka rozpocznie się 24 bm. o godz. 
18 i odbywać się będzie w gmachu szko 
ły  powszechnej nr. 9, ul. 3 Maja nr. 32. 
NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA 

KOP. „CZELADŹ b
Onegdaj na dole kop. „Czeladź11, u- 

legł nieszczęśliwemu wypadkowi, sosno 
wiezanin Leon Maryś lat 33 zam. przy 
uL Poprzecznej 6. W czasie pracy ze 
stropu filara oberwała sie bryła wę­
gla, która złamała robotnikowi lewą 
nogę.

Ofiarą wypadku przewieziono do 
szpitala.
NOŻOWA ROZPRAWA NA DWORCU 

W SOSNOWCU.
Dworzec sosnowiecki byl wczoraj 

terenem ohydnej napaści, dokonanej 
Ł?a osobie Franciszka Sowy, mieszkań, 
ea Katowic. W chwili, kiedy Sowa za­
łatwiwszy zakupy w Sosnowcu, znalazł 
sią ka dworca i zamierzał odjechać do 
domu, podbiegł do niego jakiś osobnik 
i zanim Sowa zdążył sie zorjentować w 
grożącej mu sytuacji, napastnik b ły­
skawicznym ruchem wyjął z kieszeni 
nóż i począł mu zadawać cięcia w twarz 
i szyją.

'Zalany krwią, Sowa runął na ziemie 
Zanim ktoś z obecnych zdołał pośpie­
szyć na ratunek, napastnik zbiegł.

■ Sowę ciężko poranionego przewiozło 
pogotowie do szpitala na Pekinie. Za 
napastnikiem policja wszczęła pościg.

POPIERANIE BUDOWY DRÓG.
Ministerjum komuukacji projektuje

daleko idącą obniżką taryf kolejowych 
na materjały przeznaczone do budowy 
dróg; celem tej obniżki jest poparcie 
akcji budowy i przebudowy dróg bitych. 
Wskutek jednak obciążenia przywozu 
kolejowego ładunkowym podatkiem ko 
munatnym, ceny artykułów, przeznacz© 
nyeh do budowy dróg, kształtowałyby 
sie w niektórych miejscowościach jesz­
cze zbyt wysoko, udaremniając w ten 
sposób celową akcje kolei.

W związku z tem mnisterjum spraw, 
wewnętrznych w porozumienia z mini. 
sterjum skarbu wystosowało do woje­
wodów okólnik, w którym poleca, aby 
gminy miejskie uprawniono do poboru 
podatku od ładunków kolejowych prze­
prowadziły zwolnienia od tego podat­
ku kostki kamiennej i materjałów 
przeznaczonych do budowy dróg.

Zwolnienie to jest tembardziej uzasa 
dniowe ,że obnżenie taryf przewozo­
wych połączone będzie z wydatną ko­
rzyścią zainteresowanych gmin miej­
skich.

Sztuczny jedw ab  pierze się  
w tu x ie  b e z  zarzutu!

Co to wygodo 1 co co przyiemnoSć. 
te  wrażliwy iedwab sztuczny — prany 
no rimno w Loxie -  pozostają nadał 
|at< nowył Przeć nowy Lok sztwcz- 
ny jedwab zachowuje swoja elastycz­
ność, miękkość oraz piękna barwę.

Znacznie fańscy -  o jednak lepszy

mwsmx

P o m o c  ludności
w razie lądowania balonów, b oracych 

odział w zawodach Gordon-Bennetta
W dniu 23 bin. około godz. 16-ej 

wystartują z W arszawy balony, bio 
rące udział w międzynarodowych 
zawodach balonowych o puhar im. 
Gordon — Bennetta.

Ponieważ lądowanie balonów 
może nastąpić również na terenie 
Polski, prosi się o życzliwe usto­
sunkowanie w tych przypadkach 
do zawodników, oraz udzielenia im

w razie możności potrzebnej porno 
cy i opieki.

Zawiadomienie telegraficzne o 
lądowaniu balonu ciąży zasadniczo 
na załodze: porozumienie się to na 
leży jednak załodze możliwie ułat­
wić, szczególnie w przypadku, gdy  
miejsce lądowania oddalone będzie 
od urzędu pocztowego.

W  razie potrzeby należy zarzą­
dzić pilnowanie sprzętu.

K R W A W A  Z B R O D N IA
Głód i choroba wcisnęły do ręki 

nieszczęśliwemu broń
W  Grabocinie w rodzinie Ko- 

nieczniaków, rozegrał się ponury 
dramat.

Było ich dwuck braci, Antoni i 
Piotr. Podczas gdy pierwszy, pe­
łen życia i sił do pracy, prowadził 
piekarnię w Grabocime, drugi był 
słaby i chorowity. Trawiony gruźli 
cą, — nie pracował nigdzie. Antoni 
K. żył w dostatku, Piotr zaś cier­
piał nędzę i głód, nie mając środ­
ków do walki ze zbliżającą się śmier 
clą.

Złamany chorobą, Piotr K. kil­
kakrotnie zwracał się do brata o po 
,moe, odchodził jednak z niczem. W  
duszy biedaka zrodził się zczasem

bunt i żądza zemsty. Idąc za pod 
szeptem najgorszego doradcy — gło 
du, — upłanował krwawą zemstę.

Uzbrojony w i-ewolwer, Piotr 
wtargnął do sklepu piekarskiego 
brata i dał do niego cztery strzały. 
Napadniętemu kule przeszyły poli 
czek, zraniły obojczyk i ucho.

Usilowana kainowa zbrodnia by 
ła wczoraj przedmiotem rozprawy 
w sądzie okięgowym  w Sosnowcu. 

v Niedoszły zabójca brata, nie sta­
wił się jednak przed obliczem spra­
wiedliwości.

Po wywołaniu sprawy, okazało 
się, że Piotr Konieczniak- zmarł na 
gruźlicę.

Wybił konkurentowi zęby,
zmiażdżył nos i zmasakrował twarz

Pomiędzy mieszkańcami Dąbrowy 
Jakóbem Puchalskim, zam. przy ul. Sta 
szica i Wł. Płachtą, zam. przy ul. Na­
rutowicza od cltuższego czasu toczyt 
sie spór ua tle konkurencji przy sprze­
daży węgla. Onegdaj ha powracającego 
z pracy do domu Jakóba Puchalskieg ' 0  

podbiegł niespostrzeżenie WŁ Płachta 
i począł go okładać kijem gdzie sie tyl­
ko dało. Kiedy przechodnie zwrócili 
sie do Płachty, aby zaprzestał sie znę­
cać nad dużo słabszym od siebie Pu­
chalskim, — ten w odpowiedzi na to

Wbił rywalowi bagnet w oko
Straszna zemsta za odbicie tancerki

We wsi Ujków Stary w powie­
cie olkuskim, 24-letni wieśniak Jó­
zef Tylkowski dokonał szaleńczej 
zemsty.

W Ujkowie odbywała się stra­
żacka zabawa. Podczas tańców, pod 
szedł do Tylkowskiego niejaki Ed­
ward Rudawski i odbił mu partner- 
kę.

Tylkowski przysiągł rywalowi 
zemstę. Opuścił lokal, gdzie odby­
wała się zabawa i uzbrojony w bag 
net zaczaił się na niego w pobliskim 
zaułku.

EFiEEiTrA

podszedł jeszcze do leżącego w kałuży 
krwi Puchalskiego i kopnął go w gło­
wą, poczem widząc zbliżając/ go się po­
licjanta zbiegł.

Puchalskiego ze zmiażdżonym no­
sem, wybitemi zębami i zdartą skórą 
z jednej strony twarzy przewieziono do 
ambulatorjum, gdzie po udzieleniu 
pierwszej pomocy lekarskiej przez dr. 
Niepielskiego odesłano go do szpitala. 

Stan jego zdrowia jest bardzo ciężki 
Rozwydrzonego awanturnika szuka 

policja.

Kiedy Rudawski, niczego nie po 
dejrzewając wracał do domu, T yl­
kowski wyskoczył z ukrycia i wbił 
przeciwnikowi bagnet w  oko.

Dokonawszy potwornej zemsty, 
zbiegł w lasy. Tylkowskiego schwy 
tano i osadzono w więzieniu w B ę­
dzinie.

Wczoraj Tylkowski odpowiadał 
za swój bestjałski czyn przed sądem  
okręgowym w Sosnowcu, który 
skazał mściwego wieśniaka na 3 ła 
ta więzienia.

NOWY W Y PA D E K  NA KOP, 
„PARYŻ« W DĄBROW IE.
Dopiero wczoraj pisaliśmy o 

śmiertelnym wypadku. jaki miaf
miejsce na kop. Pary:: w Dąbro­
wie.

Dziś mamy do zanotowania no­
wy nieszczęśliwy wypadek, który 
wydarzył się na tej samej kopalni. 
Mianowicie Janowi Jarosowi w cza 
sie ładowania węgla koła wózka 
zmiażdżyły stopę u lewej nogi.

Pierwszej pomocy lekarskiej u- 
dzielil Jarosowi lekarz miejski dr. 
Niepielski, poo-zem przewieziono go 
do szpitala ubezpieczalni społecznej 
w Sosnowcu.
PRZEWODNICZĄCY BADACZY PI­
SMA ŚWIĘTEGO — ZŁODZIEJEM,

Duże poruszenie wywołało w Czela­
dzi ujęcie Józefa Czecha, lat 50, zam. 
przy Ul. Pieraekiego 26, któremu zarzu­
ca się kradzież desek z posesji Izydora 
Nieszporka, mieszkającego w sąsiedz­
twie.

Od miesiąca w porze nocnej okra­
dziony stwierdzał systematyczną kra. 
dzież desek ze swego podwórza. Spraw 
ea okazał się nieuchwytny. Dopiero uo 
ey wczorajszej jeden z lokatorów spo­
strzegł Czecha, obładowanego deskami.

Czech jest przewodniczącym sekty 
badaczy pisma świętego w Czeladzi, któ 
ra potępia wszelkie zło, a przedewszyst 
kiem krzywdzenie bliźnich. Ładny prze 
wodniczący!

— Z dziedziny estetyki życia codzien 
uego. W  szkole handlowej żeńskiej w 
Dąbrowie p. Jabłoński arty^ta-malarz 
i znany dekorator z warszawskiej aka- 
domji umiejętności w ykosił odczyt pt 
„O estetyce wnętrza mieszkań£‘.

Słowa prelegenta przyjęte były uie- 
tylko z zainteresowaniem, ale |  ze zro­
zumiałym entuzjazmem. Dlatego teł, 
dyrekcja szkoły, dbając o rozwój este. 
tyki wystarała się aby odczyt ten zo­
stał imwtórzony w sobotę dnia 22 wrze­
śnia br. o godz. 19, na który zaprasza 
także rodziców uczenie.

—Kolo gospodyń wiejskich w Ro­
goźniku. W związku z umieszczonem 
sprawozdaniem z uroczystości dożyn­
kowych, jakie odbyły się w ub. uiedzie
lę w Rogoźniku, wyjaśniamy, że insoe- 
nizację „Wesela krakowskiego" odegra 
ły czlonk. koła gospod. wiejskich w R® 
gożniku, a nie z Bobrownik, jak to myl 
nie wydrukowano. „Krakowskie weao. 
le1{ zostało odegrane bardzo składnią, 
za co też licznie zebrana p u b l i c z n o ś ć  da 
rzyła wykonawców d l u g o e i e m i l k n a c e -  

mi oklaskami.
W  uroczystościach dożynkowych po­

pisywali się również piosenkami człon­
kowie świetlicy w Rogoźniku.
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Z Z a w ie rc ia
(z) ©bjęeio urzędowania przez staro 

stę Zagórskiego. Onegdaj nowomiano- 
wany starosta zawiereki, p. W ardejn — 
Zagórski przejął formalnie urzędowa­
nie w starostwie i sejmiku, od opusz­
czającego Zawiercie starosty Konopae 
kiego.

(z) Rolnicy na powodzian. Prezes 
kółka roJniczego p. Bolesław Rok zai­
nicjował wśród rolników zbiórkę na 
rzecz powodzian, k tóra przyniosła 
373 zł. 50 gr. Jest to bardzo poważna 
kwota, gdy się zważy że rolnicy za- 
wiercey ledwo żyją.

Zebrana suma wpłacona została do 
kasy miejskiej na rzecz miejskiego 
komitetu niesienia pomocy powodzia­
nom.

(z) S trajk  przy budowie ulicy Pade- 
rew3kiego. Wczoraj wszyscy robotnicy 
w liozbie 80 osób, zatrudnieni przy prze 
budowie ulicy Paderewskiego rozpoczę 
li strajk. Powodem strajku  jest obawa, 
zwłaszcza wśród Huczących kamienie, 
że za ciężką pracę otrzym ają stosunko 
wo niskie zarobki.

Przypuszczać należy, że strajk  zo- 
stanio rychło zlikwidowany. Przebudo 
wę ulicy prowadzi inż. Hałas z Pozna­
nia.

(z) Włamanie do apteki kasy chorych 
Nocy onegdajszej nieznani sprawcy 
włamali się do apteki ubezpieczalni 
społecznej przy ul. Paderewskiego, 
skąd po splądrowaniu szuflad skradli 
50 zł. gotówką, nożyce i odważniki. Za­
wiadomiona o kradzieży policja wszczę_ 
ła dochodzenie.

(z) Wojowniczy wyczyn braci. B ra­
cia Mikołaj i Mieczysław Gajkowie, 
chcąc się zemście na Irenie Dusza zam. 
przy ul. Śnieżnej 4, w targnęli onegdaj 
do jej mieszkania i pobili ją  dotkliwie, 
poczem skradli jej pierścionek i obrącz 
kę. Duszowa zameldowała o całem tem 
zajściu w komisarjacie policji.

 O--------

H a j m n l e s  a  linja kole  o w a  na ś w i e c i a
Otwarcie najm niejszej na świeeie 

lin ji kolejowej nastąpi wkrótce w Wa 
tykanie. Ta lilipucia lin ja  kolejowa 
mierzy 540 metrów długości, włączając 
w to tunel długości 65 metrów. Na u- 
roczystośei otwarcia obecny będzie ho­
norowy woźnica papieża, Rinaldo Ja- 
cehini, który w ciągu 25-ciu la t obwo­
ził P iusa X po ogrodach W atykanu.— 
Gdy Pius X I zastąpił powóz autem, 
staruszkowi nadany został ty tu ł „bono 
rowego woźnicy papieża**.

Z życia harcerzy sosnowieckich
W  ub. niedzielę hufiec sosnowieckich 

harcerzy obchodził uroczyście początek 
roku harcerskiego.

Przebieg tej uroczystości był nastę­
pujący: o godz. 8.30 odbyła się zbiórka 
harcerzy hufca w liczbie 224 ('J drużyn). 
Zbiórka odbyła się w szkole Praussa. 
Po raporcie złożonym komendantowi 
chorągwi p. Borkowi, harcerze wyru­
szyli do kościółka kolejowego, gdzie od 
prawione zostało nabożeństwo przez ks. 
kanonika Raczyńskiego. Podniosłe kaza 
nie wygłosił kapelan hufca ks. Piwnic- 
ki. Po nabożeństwie oba hufce, żeński i 
męski udały się do płyty nieznanego 
żołnierza, skąd, po złożeniu kwiatów i 
odśpiewaniu hymnu państwowego, huf­
ce przedefilowały koło banku polskiego 
Defiladę przyjmował komendant ehorą

gwi Z. Korek.
Popołudniu odbyły słę zawody kaja­

kowe i w piłkę koszykową.
Następnie o godz. 19 odbyła się kon­

ferencja stars 'harcerska w szkole nr. 
10 na Środuli. Na konferencji harcerki 
i harcerze pod przewodnictwem hufco­
wego L. Ziółka omawiali przyszły zlot 
w Spalę, oraz zastanawiano się nad 
współpracą obu hufców. Na konferencji 
był obecny komendant chorągwi p. Ko­
rek. W wyniku obrad został wyłoniony 
komitet przygotowawczy zlotu w skła­
dzie pp.: komendantka hufca żeńskiego 
M. Nidecka, hufcowy L. Ziółek, druży. 
nowa starszych harcerek H. Mazurówna 
oraz wódz starszych harcerzy St. Ko­
nieczko. Po konferencji odbyła się her­
batka z tańcami.

Z działalności T-wa „Świetlica”
wsi Bobrek, kol, Daszyńskiego i Niwki
Nowa ta  świetlica zorganizowana zo­

stała w kwietniu r. b. i coraz bardziej 
zaczyna bić życiem twórczem, co się o- 
becnie uwydatniło w odegranych w szko 
le powsz. w Niwee następujących sztuk 
pt. „Zaręczyny pod kulami-*, B iedrzyń­
skiego, oraz „Spóźniony tancerz** i 
„Świetna sposobność** W. Rapackiego. 
Bardzo dobra reżyserja p. Makuły To. 
ruasza, jak i gra świetliczan pp. K ura. 
kowskiej A., Krzastankówny I., Mościń 
skiej P., Cacakówny S., Szczecińskiej 
H„ Bereszkówny A., Latały L., Sekun­
dy K., Szlachcica J. Sopezyków St. j 
J., Ciesaka. T. i Pawa Z. wywarła na 
publiczności jaknajm ilsze wrażenie. To 
też nic dziwnego, że pubbeżność co 
chwilę przerywała hucznemi oklaskami 
grę amatorów.

Nadmienić należy, że w czasie przer 
wy kier. świetlicy Wł. Bąbczyński ogło 
sił jmbłicznośąi wiedomość, że 
lotnicy nasi pp. kpt. Bajan i 
Płonezyński zdobyli pierwsze miejsca 
w challengeu na rok 1934. Publiczność 
wzniosła okrzyk na cześć naszych dziel 
nych lotników.

Sporo także pracy przy zorganizo­
waniu przedstawienia włożyli pp. Miku 
szewski i Kubiniee. Zarząd „t-w a.św ie­
tlica" składa podziękowanie społeczeń­
stwu wsi Bobrek za tak liczne przyby­
cie, oraz kier. szkoły p. L. Gajewskiemu 
za udzielanie bezinteresowne szkoły na 
przedstawienie.

W czasie przerw przygrywała or kie 
s tra  świetlicy Bobrek. Całkowity zysk 
z tego przedstawienia świetlica przezna 
cza na zakup 4-ro lampowego rad ja  dla 
swojego użytku. 'Wspomnieć należy, że 
W niedługim czasie odbędą się wielkie 
zawody świetlicowe łącznie z młodzie 
żą szkolną, na których społeczeństwo 
tutejsze zetknie się bliżej i oceni pracę 
poszczególnych świetlic. W rozwoju 
pracy świetlicowej sporo swego czasu 
poświęcają pp. I. Dziurska, Jan  Miko­
łajczyk i Hożela Stefan.

Należy nadmienić, że obecnie w sta- 
djum organizacji znajduje się czwarta 
świetlica na Dańdówosi, kierownikiem 
której została absolwentka sem. naucz, 
p. Baldówna z Dańdówki. Świetlica na 
kol. Daszyńskiego robi także wspaniałe 
postępy i w niedługim czasie wystąpi 
ze swem przedstawieniem.

W spomniane świetlice grupują po­
nad 250 osób w swych ciasnycli lokalach 
ale jest nadzieja, że pracą własną dojdą 
do lepszych i pomyślniejszych w aruiu 
ków. Dążeniem wszystkich świetlic jest 
obecnie zaopatrzenie się w ap a ra ty  ra_ 
djowe, oraz najpotrzebniejszy sprzęt 
sportowy. Także w paździorniku kien 
świetlic przeprowadzi silną propagandę 
P. O. S. Szkoda wielka, że wydział po­
wiatowy na rok szkolny 1934/3j  odmówił 
pomocy m aterjalnej w postaci płacenia 
komornego za lokale świetlic.

(ol) Egzaminy dla oficerów straży.
W Żarnowcu zakończono kilkudniową 
egzaminy dla oficerów straży I  stop. rą 
jonu łańskiego i żarnowieckiego. Świai 
deetwa z przeszkolenia otrzymali na­
czelnicy straży: pp. Jan  Galas z Kory; 
ozan, i  eliks Weizler z Żarnowca, Wład. 
Wiś! akowski z Łan Średnich, Michał 
S trącała z Małoszyc, Stan. Wróbel z 
Małoszyc, Józef Piotrowski z Kowal - 
Otolskich i Józef Szuba z Jezioro wic.

Komisję egzam inacyjną stanowili 
pp.: st. instr. Kałkowski i E. Kwapisz a 
Pilicy. Następnie egzaminy dla ofice­
rów straży odbędą się w Sławkowie dla 
rejonu sławkowskiego, bolesławskiego 
i olkuskiego w dn. 20, 21, 22 i 23 bm.

(ol) Na powodzian. W czasie ostat­
niej wypłaty w fabryce „Olkusz**, robot 
niey zebrali na powodzian w gotówce 
zł. 1.088 pozatem wśród mieszkańców 
domów fabrycznych zebrano sporą paca 
kę ubrań.

Z inicjatyw y i pod reżyserją komeu 
danta post. p. p. w Pilicy, p. Czyżew­
skiego, odograna zosetała u wb. niedzie 
lę w Pilicy sztuczka teatralna, z której 
czysty zysk w wys. 100 zł. przeznaczono 
na powodzian.

(ol) Strzelanie w policji. Na zarządzę 
nie powiatowej komendy p. p. w Olku 
szu, odbędą się w dn. 22 i 26 bm. ćwiczę 
nia strzelnicze szeregowych pow. olku 
skiego na strzelnicy obok cementowni 
„Klucze**.

(ol) Usiłowanie zniewolenia w lesie, 
Onogdaj został aresztowany na polece 
nie okr. sędziego śledczego 17-letn. Cze 
sław Lorenc z Gołonoga, służący Ko- 
tyli w Wadącej, gm. Bolesław za usi­
łowanie zniewolenia córki swego chle 
bodawcy, 11-letniej Anieli, w lesie, 
podczas zbierania grzybów. Na krzyki 
dziewczynki przybył znajdujący się vr, 
pobliżu Stan. Zięba z Bolesławia, któ­
ry  zaprowadził sprawcę na posterunek 
w Bolesławiu.

(ol) Pasażer autobusu złamał nogęw 
W dn. 18 bm. podczas wyskakiwania w, 
biegu z autobusu pod Sławkowem, 
wypadł pod koła auta, S?.pięgielmąn a 
Dąbrowy i doznał złamania nogi.
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napisana specjalnie dla „Exppesu Zagłębia’
— Odwiozę te panny  do A rgen 

tyny. — Znasz Irenę  L anickąl... 
H e he he! — fa jn a  dziewka!... Po- 
jedzie ze mną. I  takżeś się to nią. i 
je j gachem zaopiekował? — He he 
he!... Ani on, ani ty je j już nigdy 
nio zobaczycie!... P ieniądze ten 
głupiec da, bo ją  kocha, — jak  wy 
to nazywacie he he he!... A le tow ar 
i tak  pójdzie do A rgentyny. — Ja k  
cię lubię... s tta rrrry ... d rrrann - 
niuuuu... dddo A rrrgentyny... ddo„. 
bbbburrrdelu!... Jeszcze ładne pie 
niążki się za nie weźmie. A i zaba 
w a będzie... mmmooojjjeee, uuusza 
nowanie!... Ju ż  to B ródka obmy­
ślił wszystko pierszoklaśnie!...

— N a wspom nienie panny La- 
niekiej Węch zacisnął zęby. D u­
sił się poprostu, aby się nie rzucić 
na K om ara. Ale czekał jeszcze. Wy 
p ity  alkohol działał na bandytę i 
czynił go coraz szczerszym. Było­
by karygodnem  teraz przeszkadzać 
mu w w yjaw ianiu  tak  cennych dla 
detek tyw a wiadomości. W iedział 
już teraz jak ie  narzeczonej W y- 
lewicza groziło niebezpieczeństwo.

O dkryw ał ślad nieznanej bandy 
handlarzy żywym towarem , z któ­
rym i K om ar był w zmowie. Należa 
ło więc narazie znieść w szystko i 
wydobyć od K om ara jeszcze wię­
cej...

— Niech mówi, niech mówi, — 
gryzł w argi detektyw .

A K om ar był rad , że mu n ik t 
n ie przeryw a.

— A  tego bubka, — mówił — 
coś się nim  opiekował, to puścili na 
wolność. Dobrze się stało, bo s ta ry  
nie m iał kłopotu... he he he!... 
K iepskiego m iał patrona, sam wy 
lazł z dziury, żeby nam oddać mi- 
ljonek... he he, — a  jego patron  
wlazł do nas... he he!... Szkoda było 
tw ojej roboty. Węch!... O strzega­
łem, prosiłem... W idzisz, — to już 
mój ostatn i w ystęp w Polsce.' — 
Chce żyć porządnie. P ieniędzy mi 
już nigdy nie braknie, — będę se 
żył ja k  hrabia. — A ty? — Nie słu 
chałeś K om ara, — zdychaj teraz!... 
Gdybyś się był nie mieszał, może 
zaniechałbym, zemsty. — A tak 
żebyś nie przeszkadzał, musiałem

cię tu  uprzątnąć... Sam djabel 
mógłby zaświadczyć, że miałem na 
ciebie djabelną chrapę, ale wolałem 
cię omijać... I  tyś się dał tak  łatwo 
złapać na... sfałszowaną, depeszę!... 
He he he! — Nie myślałem, żeś 
tak i głupi!... H e he... W idocznie ta  
kie już było dla ciebie przeznacze­
nie... W ierzysz w przeznaczenie?...

— Eech... daj mi spokój. Ko­
mar... potworem  jesteś, jeżeli nie 
każesz temu, — wskazał oczyma na 
D uraja , — przynieś mi trochę wo 
dy. Pow iedział to detektyw  w sła 
bej zresztą, nadziei, że gdyby tak  
na chwilę choćby K om ar sam pozo 
stał, w ałka byłaby łatw iejsza. Ałe 
K om ar był niezwruszony.

— Nie. b ratku , — wyrzekł, — 
chleba ani wody już w swojem ży­
ciu nie zobaczysz; pocierp troszkę... 
To nie m oja wina, — to tak ie  już 
twoje przeznaczenie, — he he he!... 
N ie m iej do mnie żalu.

— .Testeś bez serca, Kom ar...
— A ty  m iałeś serce, kiedyś mnie 

skutego, pokrwawionego oddał w 
ręce p o lic ii l .  Za co?... Za to żem 
sta rą  wiedźme, siedzącą na forsie 
bez żadnego dla łudzi pożytku, t.ro 
che przetracił?... Za to żem kilku 
podskubał?.. Cierp, powiadam!... 
T a m t e ,  uciułane z trudom  pieniądze 
burżujom , pasibrzuebom  portfele 
sarn odohmlnś. reszto d in KI i i ndwo 
kaci. wzięli, bo inaczej... C zło w iek a
m n ż e b - r  " " w o t  O sk r-ó -U K  w + f,

dy. — D obry naród, ci adwokaci,
'y r l ’-rv o + r*nq~r-> > n  n^ o n  n n o y»f^7 __

i płać im za każdy w ytargow any ro

czek... No, ale teraz to co innego!—- 
P an  jestem  całą gębą!... J a  od nn..« 
ugryzł się K om ar w język, — for­
sę mam, a m iał będę jeszcze wię­
cej!... A ttty ... zdychaj... s k k ..

— Zdychaj ty!!!... ryknął wście 
kle W ęch i grzm otnął z całej siły, 
tak  jak  zamierzył, zwiniętym  kuła 
kiem  w nachyloną szczękę K om ara.

Cios był m istrzowski, ale jednak  
zasłaby, aby potężnego bandytę 
zwalił odrazu z nóg. I  zaczęła się 
w alka na  śmierć i na życie. Nie­
przygotow any bandyta  odbierał 
cios za ciosem i, z początku, oszo­
łomiony nagłym  atakiem  detek ty ­
wa, naw et się nie bronił. Tylko je 
go ręce odruchowo zasłaniały wy­
staw ione na uderzenia części ciała. 
W reszcie detektyw  grzm otnął ban­
dytę między oczy tak  silnie, że K o 
m ar zachwiał się i, jak  długi runął 
pod nogi zbierającego się do porno 
cy D uraja . D uraj, zbity  z nóg, u- 
padł również na ziemię. Zgasła 
przyduszona ciałem D u ra ja  latarka. 
T eraz detektyw  na oślep rzucił się 
na powalonych na ziemię oprysz- 
ków i, podczas, gdy jednego z nich 
przydusił rękam i za gard ło  i p rzy­
gniótł mu kolanam i piersi, d rugi 
zdołał powstać. To był D uraj. Bzu 
cił się natychm iast z ty łu  na dete­
k tyw a i usiłował go oderwać od 
powalonego Kom ara. Szarpali się, 
przew racali i okładali pięściami. 
Choć w yczerpany długim  postem, 
w ysportow any detek tyw  m iał wi 
doezną przew agę nad obu oprysz- 
kami. d. c. n.



Ponury występ 
szaleńca w Lugano

Nad jeziorem w Lugano wydarzył 
się incydent /który wprawił w ogromne
podniecenie wszystkich przebywających 
w tej aniejscowośei letników.

W' kawiarni .Atenea" pojawi! się na 
gte były ochotnik tego iukalsi .Mos- 
inann a zażąda! #d właściciela kaw iar­
ni, który go  niedawno wydolił ze służ­
by, należnej nin rzekomo jeszize zapla 
ty. Ttośk-zus dyskusji ze swym b, chle- 
bealawcą. Mesniann wodoóy! ewolwer. 
Wa&sąte 't®, właściciel kawiarń; ehwyeił 
gwałtownie Mosmatińa za rotate. W tej- 
samej f t w i l  wydalony -rol/tfti'ik zaczął 
stihrfae iia prawo i lewo.

Joiiua z kul. trafHa żpoc .gospodarza 
lokalu i  ran iła  j ą  ciężko. Pewnego szo 
Eera, który nadbiegł z pouiccą rannej 
kóbieeic, powalił Mesniann trilkoroa 
strzałam i n a  ziemie. Następnie jak  sza 
lany wybieg! na ulice i  tu  kula rewo!, 
worową zabił jakiegoś przec-bodnia, ki u 
ry rkcj.ai go zatrayauf-aę. Zbrodniarz iwi* 
kają© .przed pościgein schroni! się do 
piwnicy jednego z hoteli i zabajrykado 
wał sic w  . n i e j ,  Eąalarmowana poiicja 
mnaiala dosdow«te obiegać piwna** *o 

by!© ukrtuhnone przez ciągłą strzelani 
itę Moąmaniia. Wkoijcn policjanci przą 
deHa na .piwnice atak pray pomocy ga­
zów łzawiących. Gdy udało im się wre* 
szei«i wtargseąć do kryjówki szaleńca, 1* 
iiPi pa  -już m artw y, O statnią kulą za­
strzeli! ."siebie. .

 <»00-----
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WYNALI&SENJE BARDZO 
G© Ar^EATU TELE WYK V ,1 'NEG®.

Jeden' z ialodych inżynierów austrjae 
IrMi w Wiednia wynalazł nowy system 
telewizji, który niewątpliwie ’aa el« 
brryntie szanse rozpowszechnienia się 
Wynalazek ten oparty na zasadzie p ro ­
mieni ’katodowych ąisaw a kooipłetnie 
:lvs*cSfcfż,0i W a ^ d h b a  lłl#Wi*B*r 
nych Systemów, używanych dotąd i »  
że przekazywać uietylk© druki i  f®t»- 
grafjc, Jeez żywe sceny, odbywające 
się w miejscu nadawania, z najdroh 
ntej wini szczegółami. Cena togo apara  
t® o«bi«5Częgo wynosi zaledwie ókóło 
stu złotych, co umożliwi używanie go 
barda© szerokim ikedom rcdiosHiCiia- 
czy.

MISS RADIO)
W-czasie otwarcia imędzy narodowej 

wystawy radiowej w Angłji, kom itet 
organizacyjny podjął oryginahią inl- 
cjjadywę: poszukuje młodej kobiety, któ  
ia  byłaby godna ty tu łu : „Miss Radio*4. 
Powinna ona — jak  głosi regulam in 
konkursu — być piękna i  uduchowiona, 
mieć -rieply l  fenogeniczny glos. wyso 
ką .inteligencję, powabną i  czarującą po 
waersęliowność. .Tako uośohnienie ra d ja  
powinisą hye Ikulturalna i  oświecona a  
zarazem nowoczesna. Słowem „Mass S »  
dio- ;będzie wyjątkową kobietą. Jak  ją  
znaleźć? Tymczasem — wbrew wszel­
kim przypusŁęzemom — wpłynęło już 
2® tysięcy '-zgfezeń -konkursowych! Ta­
ka 'liczba Angielek uważa, że odpowia­
da warunkom konkursu, zgłaszając -swą 
kandydatur© do nowego i jakże pocią­
gającego ty tu łu  „gwiazdy la l4*.

PAJAC.
Słuchowisko .Pajaie*4 napisane dla 

-młodzieży przez Henryka Hertza, od­
maluj© inłódyni .słuchaczom niedolę bie 
duągo chłopca, k tóry  zarabiał na życie 
dla chorej m atki i siostry* jako m ały 
skrobała w ®biorże tak zwanego przez 
dzieci „pajaca*4. Nić dziwnego, że ód ja 
ksssgt.i 'czasu "potssaf! z«sypiać n a  tek . 
ćjach 3 ©pHśżeżnł’ ŚIę w .piracy. Jak  się 
Skoiłćzylą t e  smutna h is to rja  syna a- 
krobaty cyrkowego dowiedzą się w-szys 
cy w- dniu 22 hm. o godz. 16 3ft, słucha­
jąc andy jk nadanej przez .DFcatr wy- 
ehrażnb“ dla młodzieży. Słuchowisko 
•nakaue będzie w następującej #b«a- 
iłeśe: iłami Kucińska — Helena Sokólow 
sfca, Stasiek — Tadeusz fHjjew&M, J a ­
dzia — Krysia Skowrońska, M adejowa 
—■ ̂ Seleofl T  "wzyósteict i  not.

HANDLARZE
Na marginesie procesu ,r*'i

dbsao swój tułaczo - .przestępczy ży­
wot we wszystkich krajach świata.

— To heroina, — hrzrni kryjąca 
w sobie wyznanie odpowiedź oskar­
żonego. .

Jednocześnie jednak;, nie przy­
znaje się on do winy i  przedstawia 
długie i zawiłe tłumaczenie, z które- 

swei ewKienoji pwucju uiounB»> go wynika, że odpowiadał odmo w- uaim « — „ —-
francuska, ruammsłag wietfeiiska,, tu nie na wszelkie propozycje dostał- zajmował się sprzeaażą owocow pw-
recka, egipska i amerykańska; ten, czania h (heroiny) i lc (kokainy), a ladniowych i że nie miał mc w«poi-
którego nazwisko figurowało w aik- korespondował po to, by się „odcze- nogo ze strasznym procederem Ludzi
łach komisji opiumowej przy lidze pić” od narzucających mu się han- sprzedających potoolną śm ieli,
narodów; ten wreszcie, którego ska- dłarzy narkotykami,
zywały już za przemyt narkotykamii W każdym razie listy w których
sądy w Kairze i Wiedniu. figurują te dwie tajemnicze literki,

— *" * ’ *' listy zawierające takie urywki, jak

Kręp-y, ruchliwy mężczyzna o 
wschodnim wyglądzie, grubym czar 
nym wąsie ,pod drapieżnym stpinn 
noskiem i oczach przysłoniętych dn- 
żemi okularami w czarnej oprawie— 
oto jak wygląda ten, którego akt ą- 
skarżenia nazywa szumnie „kró­
lom trucicieli'1; ten, którego iniaibr w 
swej ewidencji policja ntemieeka,

więc dziwnego, że nie wrócił. To « 
Bubim zapewne rozmawiał Hąlpem  
telefonicznie, gdy łączył się telefo­
nem międzymiastowym z Sof ją (Buł 
gar ja jest obecnie wielką centralą 
fabrykacji heroiny). To Borni pisy­
wał wiele ż  owych kompromitują­
cych listów do wspólnika ojca; ten 
Bumi o którym oskarżony mówi, ź©

Teu pospolity wygląd człowieka 
dość starannie ubranego i wiecznie 
niespokojnego niczem nie zdradza 
tak egzotycznego przestępstwa,

A jednak...

Heroina, którą w ilości czterech 
p r a w ie  kiłę znaleziono w skrytce Kr. 
930 banku handlowego, skrytce wyna 
jętej na nazwisko Haitpema, była i- 
lością mogącą otruć kilkadziesiąt ty-

że „towarem H interesowała się liga 
narodów, o czem ojciec już prawdo­
podobnie pisał“ (list syna Halperna 
do jego wspólnika Rab i ego); lub, że 
„ma do oddania K  po umiarkowanej 
cenie41 są kamieniem, który, kto wie, 
czy nie ściągnie oskarżonego na dno 
przepaści.

CI, KTÓRYCH NIEMA 
W sali sądowej, gdzie na lawie

sięcy ludzi, jeżeli wziąć p o i uwagę, oskarżonym siedzą ruchliwy 
•  __ ? 3-n.Z TT f t  1  j a /A rm  i  * r j\ c f r a d i J 1że narkomani zażywający tej touc-iz- 
ny za dawkę uważają jedną pięcio-
tysiączną część grama,

W listach, znalezionych u jego 
wspólnika nazwiskiem Rabi, ©raz w 
listach pisanych przez jego syna, i 
pomocnika figuruje tajemniczy „to­
war” oznaczony literami „H“, lub
J7*«

**" A r ,

•— Cóż to był za towar ów „H*‘?
— pyta sędzia.

— Cóż to był za towar ów „H‘;l
— powtarza pytanie sędziego wier­
nie,, tylko w języku niemieckim tłu­
macz,'bo Tlalpern urodzony copra.w- 
da aa ztenni polskiej w Bolechowie, 
nie mówi wcale po polsku prowa-

 w  w _____  ̂ i me-
spokojny Halpem i  zastrachany je­
go wspólnik RaM, bTak jeszcze dwu 
‘ludzi, koło których obraca się całe 
oskarżenie.

Gi dwaj nazywani są w procesie: 
„Bumi11 i Rosenberg. Birmi to syn 
Halperna z pierwszego małżeństwa. 
Matka tego chłopca popełniła w ro­
ku 1923 samobójstwo i pozostawiła 
go całkowicie opiece ojca. A dobry 
ojciec wciągnął syna w swoje inte­
resy.

Bumi jest nieuchwytny. Posiano 
za nim listy gończe,, ale nąpróżno. 
Ostatnio był w Warszawie w listo­
padzie ubiegłego rolni i wyjechał w 
przeddzień aresztowania ojca. Kie

. ę \ .
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Otwarcie sezonu bokserskiego Policyjnego K. S.
w Sosnowcu

W dniu 22 bin. (sobota) © godz. 20 ^porządzą teszcze takim i zawodnikami
(8 wieczj) n a  sfeadjonio Psłicyaaeso KS. 
w Sosnowcu, a w razie niepogody w 
sali kolejowego P.W. przy ulicy K iliń­
skiego'; odbędą sią pierwsze zawody 
bokserskie o mistrzostwo śląskiego O. 
Z. B. pomiędzy drazyyrrarai K 8. „So­
kół*4 ■"''(Rybnik) a Policyjnym ES (So­
snowiec).

Polacyjny KS, do zawodów tyć-k wy 
stawią drużynę w1 następującym ^kta- 
dzie: waga miesza — Mtelgritt. wi kogu­
cia — Jastrzębski, w. piórkowa — Do­
mański II, w. lekka — Dziurewicz, w. 
półśrednia — BaiJacU, w. średnia—Mar 
ehewka, w. półciężka — Wyjadłewska, 
w. ciężka — ’Clarsstocfci.

Poza tymi zawodni kami PKS. roz

jak: Kasiński, Domański I., 'óa.iąc, Ma­
ty ja , 'Szarawara, Ingster, Keydych, 
Przybyłą, oraz innymi, którzy poleru­
ją  .swoją formą, aby godnie reprezento­
wać barwy PKS. w następnych me­
czach.

Zawody mistrzowskie są traktowane 
przez związkowa władz© bokserskie bar 
dzo poważnie, odbywają się one w abac 
ności 8-oh wyznaczonych przez związek 
sędziów. Zawodnicy każdorazowo bada 
ni są przez lekarza. W alki mistrzowskie 
są 4-rundowć (12 m inut każda walka).

Zawody zapowiadają się bardzo into 
rosująeo z uwagi na wielką stawkę ja ­
ką są mistrzostwa.

K r o t ^ k a

X Hakoach {Będzin) walczyć będzie 
t* mistrzostwo wszechświatowego związ­
ku „Makabi“ w piłce nożnej, lak  już 
donosiliśmy, w ub. niedzielę „Hakoach44 
(.Będzin’)' pokonał bM ski „TtekoadK** i  
zdobył mistrzośtwo okręg» M akabi Po 
łndniow-o — Zachodniej Polski.

W nadchodzący piątek Ha koach WT 
jeżdżą do Lodzi .na' BiM.rao-'-tva wszeidi 
światowego związku Makalu które ro. 
zegrane zesłaną w dudach :22. 2% i  ;24,«a 
boisku W,KS-,u. W' mistrzostwach po 
za -będzińskim „htakoachom*1 -viflaial we 
;zmą: Hasmonca {Łwówl), Maikami (K ra­
ków), Makabi (Łódź), Makab'. (Grodno) 

mistrz okręgu Makabi na Wołyniu. 
K  PHka koszykowa. Draży®a' ocho­

tniczej -straży pożarnej <przyr SafefyB® <©• 
G- Sdhan w Hoswewou ,pok»nsiła w fspot 
kau w  w pile© koszyikowej 2 ’ tonżyite 
harmeska w ktos^wku plt-

W drugiem spotkauiu drużyna C. G. 
SehoH pokonała 44 drużynę harcerską 
przy gimn. P rusa w Sosnowcu w sto­
sunku 42:2 pkt. .ć

X Nowy zarząd „SiakoahM'1 w Będzi 
nie. Odbyło się nadzwyczajne walne 
zebranie członków „Hakoahu ’ w S ę d a  
nie, na ktoięm  wybrano nowy zarząd 
klubu. (

D© zarządu wybrapi zostali pp.: pi® 
zes — dyr. M, Gutnian, wiceprezesi: 
dyr. Szajn i Frucht, kterownik sekcji 
toińsowej inż. law ald, .kierów, sekcji 
pitki nożnej— T. Barenblat, ikolardkioj 
-  C. Winer, sekretarz — SL laohtcn- 

-sźtajn. skarbnik — S&rearz, ogólny kie 
••rwwnalk spadtowy —,J .  Lichtonsztain. .

K  Mistrzostwa teaisowe ,.!!ak«a- 
chu“ (Będzin). W dniach 22, 23 i 2# <bta. 
n a  własnych koiladh będziński „Hako- 
«ch*“ rozegra klubowe mistrz-.,śtwa w te 
nśfda.

A drugi nieobecny, a mimo to o- 
akarżony, to postać bardziej tajem­
nicza i inniej jeszcze., niż tamten u- 
cłwytna. To ów Rosenberg, na któ­
rego Halpem zwala całą odpowie­
dzialność. Miał go spotkać pewnego 
dnia w ogrodzie Saskim. Rosenberg 
podszedł do niego i powiedzofel, ż© 
pamięta go z Palestyny. Za*ą>li roz­
mawiać. Rosenberg był rodem z Aaa. 
sderdanu:. W trakcie rozmowy po- 
pitosii Halperna o przysługę: miał 
do schowania paczkę i chciał, by Hal 
pern wynajął dla niego skrytkę w 
banka. I Halpern zgodził się- T® b y­
ła właśnie owa skrytka Nr. 930, a w 
paczce była heroina, oraz specjalna 
maska na nos i usta, ochraniająca 
lybh, którzy tę truciznę rozsypują ń* 
dozy.

Halpeim o niczem nie wiedział, 
choć skrytkę wynajął na swoje na­
zwisko i choć za nią nawet zapłacił.

Tego to Rosenberga szukano bez­
skutecznie, zarówno w Warszawie, 
jak w -A msterdamie. Nikt go' nie znał 
z wyjątkiem Halperna; nikt go ni­
gdy nie widział.

Rosenberg i Bumi nie zasiedli na 
ławie oskarżonych, ale do tej ławy 
należą. O ile oczywiście obaj są ludź­
mi 7. krwi i kości.

SIEWCA ŚMIERCI
Spćawa Halperna i jego wspól­

nika jest owiana jakimś pos main era 
egzótyzmu. Ci dwaj tek -bardzo zwy­
czajnie wyglądający ludzie to prze­
cież pap rostu handlarze śmiercią, 1h 
dzie którzy dla władnych zarobków 
nie wahali się unieszczęśliwiać tysię 
cy Mckomyślnych, wykolejeńców i 
zboczeńców.

Z pojęciem Imadłu narkotyk<m.i, 
łąc-zy się tyle najrozmaitszych pojęć 
i  obrazów wyczytanych w roman­
sach sensacyjnych, czy brukowych 
opowieściach.

Tego krępego, ruchliwego czło­
wieka wyobrażamy sobie z łatwością 
pogrążonego w tajemniczej rozmo­
wie w którejś z portowych knajp w 
starym porcie Marsylji, przy stoli­
ku kawiarnianym na marsyłijśkicj 
Cannebiere, -za zasłoną z. ruchomych 
paciorków w dusznym lokalu jakie­
goś wschodniego -portu.

A potem od tej rozmowy rozcho­
dzą się nici na-wszystkie strony- .ink 
macki .strasznego pająka wyciągają 
się ipo ofiary.

Palarnie opujm gdzieś w zauł­
kach wićlkich miast, oszałamiani© 
się kokainą, morfiną czy heroiną w  
zabronionych tajemniczych lokalach' 
do których wejścia strzegą umówio­
ne tajne hasła.

To wszystko musi przychodzić 
na' widok krępej postaci tego cz9k. 
wieka, który tyle żaru wkłada w <\ 
bronę każdego najmniejszego szcze­
gółu ciążącego na nim oskarżenia.

To wszystko sprawią, że mimo 
woli ta pospolitą postać wyrasta do 
rożiTiią-row jakiegoś szatana, który * 
©błędu i śmierfci zrobił sobie intratny 
towar.

HMJ*ERN SKAZANY NA 
fi LAT WIĘZIENIA. -

.Sąd okr. ogłosił wyrok na mię- 
dzynarodo\yp.gó p rzem ytn ika  i h a n ­
d larza  n a ik o ty k ath i H a lp e rn a  i jog* 
pom ocnika Rabieg© z K rakow a.

Ila lp a rn  zostel skazany n a  ; •' 
wiesrienm i n a  zapłacenm  -i-
grzyw ny. Rnlńego skaz»ł sąd -na -
lato? -
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Ofiary na p o w o d z i a n
Powiatowy komitet niesienia pomo­

cy ofiarom powodzi w Będzinie prze­
kazał wojewódzkiemu komitetowi dru­
gą ratę na powodzian w sumie 25 ty ­
sięcy zl.

O F I A R Y  
złożone na powodzian, przez członkowi 
związku właścicieli domów i placów 

m. Sosnowca.
Lubelski M. zł 20. Lejzerowiez S, 10, 

Majerczyk B. 5, Zyskind F. 2. Sza jer M. 
2, Rozenman M. 2, Czarnes Pz. 2, .Szwaj 
cer Lewek 20, Gałązka Dawid 5, Besso* 
Sz. 5, Mendłowiez P. 2, Sztajnfeld U. 5, 
Eisonberg A. 1, Markowicz I. 5, G raj­
car W. 2, Abramczyk Józef 30. K leiner 
M. 10, Piekarski Ch. 8, Zendel L. 10, Ja- 
skierówicz Ch. 1, Roman B. 5, G arfin , 
kiel J. M. 5, Felcman Ch. i Sukc. 10, 
Feliks M. 5, Lampe! Sz. 3, Plaw ner Ch. 
5; Fuks Szaja 3, Szwajeer Dawid 10, 
Mino Noach 5, Secemski B. 3, Fiszel 
Id?sa 5, A bramezyk -Natan 30. Hercberg 
II. 3, Bolimowski >i F rim  3, Dyzenhaus 
H. 10, Szolowicz Sz. 5, Gelbard M. 2, 
Ostry F. 3, Tobiasz Sz. M. 10, Birm an 
Markus 5, Packter Szyja 5, Szfajnoo 
Berek 2, Rozenfeld D. Iz, Kożuch Z. 10, 
Żmigród N. 5. Razem zł. 261.

Ponadto złożyło ofiarę towarzystwo 
dla handlu węglem „Węgloblok‘‘ od fir 
my 200 zł., od pracowników S2 zł. 60 gr.

Do akt. ogzek. N, Km. 1131, 1767, 1455 i 
240/34.

OBW Ic S Z C Z E N I e
Komornik Sądu Grodzkiego, rewiru 

H-go egzkucyjnego w Będzinie A-le- 
isąnder Krauze mający swą kancelar­
ię w tymże mieście przy ulicy K ołłąta 
ja 43, w myśl art. 602, 603 i 604 K. P. C. 
niniejszem podaje do publicznej wiado 
mości eo następuje:

1) że w dniu 27 września 1034 r. od 
godziny 10-ej rano przy ul. Bóżnicznej 
Nr. 2 w Będzinie, odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji w I-ym terminie 
zajętych różnych ruchomości składają 
cych się z mebli pokojowych, patefonu 
szafkowego, żyrandoli do światła i ma­
szyny do szycia firmy „Anker“ oeenio 
tiych na łączną sumę zł. 1574 gr. 57 na 
pokryoie wierzytelności Powszechnego 
Banku Związkowego w Polsce.

2) że w tymże dniu od godziny 10-ej 
rano przy ulicy Sączewsldego Nr. 13 w 
Będzinie, odbędzie się sprzedaż z publi 
cznej licytacji w T-ym term inie zaję- 
tyoh różnych ruchomości składających 
się z mebli pokojowych i kuchennych, 
oraz maszyny do szycia firmy. „Ankier“ 
maszyny do pisania firm y Adler, fu tra  
męskiego i innych wartościowych 
przedmiotów ocenionych na łączną su­
mę zł. 2059 na pokrycie wierzytelno­
ści firmy „Simon Schreiber<‘ w Chrza 
nowie

3) że w tymże dniu od godziny 10-ej 
rano odbędzie się sprzedaż z publicznej 
licytacji w 1-ym terminie, przy ulicy 
Okrzei 74 w Będzinie, zajętej maszy 
ny do szycia f-my „Singer“ w dobrym 
stanie, oraz różnych ruchomości rów­
nież w dobrym stanie, ocenionych na 
łączną sumę zł. 1200 na pokrycie wie­
rzy (elo'ci Franciszka Kuca w Będzinie.

4) że w tymże dniu od godziny 10-ej 
rano odbędzie się sprzedaż z publicznej 
licytacji w T-ym terminie, przy ulicy 
Kołłątaja 32 w Będzinie, ząiicyel wóz­
ków dziecinnych różnego rodzaju t. j. 
sportowych spacerowych i inn., skrzyń 
do wózków z dykty, maszyny ciągarki i 
sztanee dwie, jednoramienne w stanie 
używanym ocenionych na łączną sumę 
zł. 4013 na pokrycie wierzytelności TJ- 
beznieezalni Społecznej w Sosnowcu

Powyżej wymienione ruchomości 
podlegające sprzedaży przez publiczną 
łicytaoję, mogą być oglądane w dniu 
sprzedaży, miejscu i czasie oznaczo­
nym w niniejszem obwieszczeniu.

Komornik 
ALEKSANDER KRAUZE

Będzin, <łn. 17 września 1934 r.

Nr. 258

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc’' 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna; 10-1  1 4 - 7  pp., w świętu: U  -1 

W izyta  5 złotych.

W ydaw ca H elena M onsiorska.

DWIE GENERACJE.

.

- F  " ,  T  , ^  \  -45<

4 .
. , ----- v . " ~ y

■ : - ■ ■ - ■- / : ; ■

" - - I  m
m *  /  . f i. •i » <-,< - ' j f r  *

- x'r W ' ,y""" Kr

- 'i ' '

r t
   *.

: : . ' '

* - iĄ/z' "/ < <Sa

. <: ■

S
I ■.......

zdję°iu naszem nowoczesny, pięciombtorowy samolot „Feldmarsza­
łek Hmdenburg", a nad nim „staruszek" sprzed 25 laty.

OGŁOSZENIE.
W ob ec przystąpien ia  do budow y, m ostu w  u licy  K asprow icza  

Z arząd  M iejski w  Z aw ierciu  podaje do publicznej w iad om ości, że  
z_dniem _24 IX. b, r. zostaje zam knięty  ruch k o ło w y  i p ieszy  na tejże 

u licy  aż do od w ołan ia .

Tym ćzasow y prezydent rn. Zawiercia
( - )  J. SZCZ0DROWSKI

K IN O

ZAGŁĘBIE
d a w m e i

Kino-Teatr  „Udz ia łowy

D ziś i dni n astęp n e !
M iljonow y film  —  dla m iljon ów !  

który jed n oczy  w d zięk  W ied n ia , hum or Paryża, prze 
pych  H ollyw ood u , D ow cip , satyra* tan iec  i osza łam iająca

w ystaw a

365 żon króla Pauzola
w  roli gł. Em il JANN1NG S oraz S id n ey  Fex, A rm and

Bernard.
Nadprogram : T y god n ik  Param ountu i Pata. 

W krótce: „G R A  Z M Y S Ł Ó W ”

Dziś. Szampańska komedja wiedeńska w wersji niemieckiej

p. t.

Książe Arkadii
Pełno humoru przygody młodego księcia.

W rolach głównych: LIANA HAID > WILLY FOST

Kino Teatr

EDEN

DZIŚ! Mocny o silnym napięciu sensacyjny dram at

Pan X morduje
Scenarjusz o rzadko logicznej i konsekwentnej konstrukcji 

Świetna g ra  Roberta Mantgomory i Elżbiety Allan.

Nadprogram Tygodnik Foxa.
P iątki, soboty i nied/.iele passe-partout nie ważne. 

Początek seansu o godz. 10.

W krótce E S K IM O

Sygnatura: Km. 597/34.

OBWIESZCZENIE
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Dąb­
rowic Górniczej rewiru I-go htefan Al- 
ohimowiea mający kancelarję w Dąb­
rowie Góm. ul. Kościuszki 34 na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaic do pub 
licznej wiadomości, że dnia 24 września 
1934 r. o godz. 10 w K aneełarji Komor 
nika I  rew. w Dąbrowie G. odbędzie 
się 2-ga licytacja ruchomości, należą- 
dych do F-my „Parlofilw** składają­
cych do F-my „Parlofilim* składają 
tosami i 3 reklamami z prawem eksplo 
atacji na całym terenie Rzeczypospoli 
tej Polskioj oszacowanych na łączną 
sumę zł. 900.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym.

Komornik 
STEFAN ALOHIMOWICZ

Dąbrowa G. dnia 18 września 1934 r.

POSADY? PRACE
AKWIZYTOR do zbierania zamówień 
potrzebny. Zgłaszać się u kierownika 
Kursów Przemysłu Artystycznego So­
snowiec, Kilińskiego 25. 
tTWAGA" Wielkie możliwości zarobko­
we ofiarujemy panom i paniom przy 
sprzedaży patentowanego wiecznego 
kołnierza, zarówno sklepom branży, 
jak  również osobom prywatnym. Od­
dajemy zastępstwa rejonowo na posz­
czególne m iasta Woj. Śląskiego i Za­
głębia Dąbrowskiego. Zgłoszenia oso­
biste czwartek i piątek 10—1 i 3—8 
godz. Katowice, ul. Żwirki i W ignry 
12 drzwi 6 lub pisemne poi - v f r a  ,W. 
K  445 <* Katowice, skrytka pocztowa 240 
TECHNIK budowlany z 30 letnią prak 
tyką. dobry projektant i praktyk w 
dziedzinie budownictwa przemysłowego 
(kopalnie i zakł. przemysłowe) i miesz­
kaniowego, b. szef wydz. budowlanego 

kierownik techniczny poważnej firm y 
budowl. poszukuje od zaraz posady w: 
iwo im dziale. B. dobre referencje. W a­
runki do omówienia. Adresować: A.
Luft — Sosnowiec, Sielecka 24, teł. 10— 
09.

5-CIO POKOJOW E mieszkanie z kuch­
nią i wszelkiemi wygodami od zaraz do
.wynajęcia, ul. Jasna 2.

K U P N O  V#I
W m tsppzEDjaM

Si'tiV-jiiDAM, zakład iryzjerski lub wy, 
dzierżawię warunki dogodne. Wiado 
mość Sosnowiec Piłsudskiego 70 Chmie 
lowąki.
RABJO sieciowe nowoczesne 3 lam­
powe 4-ta prostownicza Piłsudskiego 
16 podwórze.
W KIELCACH przy ul. Karczókow- 
skiej nr. 1 róg ul. Focha do sprzedania 
nieruchomość. Tanio byle zaraz. Wia-
dorność Kiclcp. ul. Czarnowska nr. 13.

S ZGUBIONE:
D O K U M EN TY

FiiiLiKS LiIStMV i&UKl zgubił asią-
żoczkę z ubezpieezalni społecznej wy­
daną w Dąbrowie.
ZGUBIŁEM przypuszczalnie 5 wrze­
śnia 1934 r. 3 weksle jadąc pociągiem 
Sędziszów - Ostrowiec 1) z wystawie­
nia B. Fuks Będzin Małachowskiego 
54 na sumę Zł. 100 płatny 15 grudnia
1934 r. 2) z wystawienia A. I. Rozen- 
blurna Olkusz na sumę Zł. 200 płatny 
25 grudnia 1934 r. 3) z wystawienia Wa 
lerjana Stadnika Będzin Kościuszki 
12-a na sumę Zł. 50 płatny 5 stycznia
1935 r. żyrem Eleonory Stadnikowej. 
Wszystkie powyższe weksle żyrowane 
są przeze mnie E. D. Rożen blum Bę­
dzin Małachowskiego 25. Skutki praw 
ne zastrzegam sobie. 
PIOTROWSKIEMU Sosnowiec. Tabel 
na 15 zaginął Nr. 1647 z autobusu wy­
dany w Kielcach. Proszę o zwrot za wy 
nagrodzeniem do najbliższego komisar 
jatu.
LUDWIK DZIEŁAWSKI zgubił legii 
tymację bezrobocia wydaną w Będzinie 
i książeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Lwów.

POSZUKUJE koncesji na założenie 
składu wódek łask. zgłoszenie ul. Staszi 
ca nr. 4. A. Lisowska.

Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec. Teatralna 1. teł. 4-94. Redaktor odp. Lucjan Morski.


